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Wychodzi codziennie. 


Przedpłata wynosi: we Lwowie rocznie 18 złr. — 
półrocznie 9 złr. — kwartalnie 4 sir. 50 ct. — 
miesięcznie 1 złr. 50 ct. 


Z przesyłką pocztową w Państwie Austrjackiem : 
rocznie 22 złr. — półrocznie 11 złr. — kwartal- 
nie 5 złr. 50 ct. — miesięcznie 1 złr. 85 ct. 


Z przesyłką pocztowa za granicę: do całych Niemiec: 
rocznie 16 talarów bo! srg., kwartalnie 4 tal. 
5 srg.— do Francji i Anglji rocznie 108 franków, 
kwartalnie 27 franków — do Belgji, Włoch i 
Sxwajcarji rocznia 80 fr., kwartalnie 20 fr. 


Numer pojedyńczy kosztuje 8 ci, 


We Lwowie 


Sobota dnia 20. Września 1878. 


| 


Przedpłatę | ogłoszenia przyjmują: we Lwowie 
Bióro administracji „Dziennika Polskiego* przy 
placu Halickim i Ajencja A. Piątkowskiego 
plac katedralny, we Wiedniu, w Hamburgu, Frank- 
furcie n. M., w Berlinie, w Lipsku, Bazylei 
[Szwajcarja] i Wrocławiu pp. Hassenstein & Vo- 
gler, w Wiedniu: F. Lób, R. Mosse, Zygmunt 
Kotkowski, Auwiakel Nr. 3. 

Ogłoszenia przyjmują się za opłatą 6 ct. od miejsca 
objętości jednego wiersza drobnym drukiem, 
(nonpareille) oprócz opłaty stemplowej 30 et. za 
każdorazowe umieszczenie. 

Listy z pieniądzmi mają być przesyłane franco do 
Administracji, Dziennika Polskiego”. —Listy rekla 
macyjne nie opieczętowane nie podlegaja opłuc e 


Mannskrypiów Redakcją nie zwraca 


Od Wydawniciwa. 

Ze zbliżającym się kwartałem prosi- 
my © wczesne odnowienie przedpłaty. 
Przedpłata na Dziennik Polski wynosi: 

na prowincji z przesyłką pocztowa: 


całorocznie |. š 22 złr. — ct. 
półrocznie . ; ; . l „ —, 
kwartalnie . ' : Seton, 
miesięcznie ; ; : |! „ 85, 
we Lwowie bez przesyłki pocztowej : 
całorocznie r I8 złr. — ct 
półrocznie 9 , —, 
kwartalnie 4 .„ 50, 
miesięcznie 


y ; I „ 50, 
Przedpłatę przyjmuje się tylko odl i15, każdego miesiąca. 

Prosimy o ścisłe trzymanie się cen powy- 
żej wyszczególnionych, dla uniknienia nieporozu- 
mień i uciążliwej korespondencji. 

W ciągu następnego kwartału rozpoczniemy 
druk nowych powieści oryginalnych, między któ- 
remi znajduje się także humorystyczna praca 
p. Pawła Sasa. p.t. Pamiętnik znaleziony. 

Głowy do pozłoty bedą z początkiem przy- 
szłego tygodnia w handlu księgarskim. 


Iuwów 19. września. 

Poruszona przez nas kilkakrotnie sprawa 
sporządzania aktów notarjalnych w interesach 
włościańskich z lichwiarzami znalazła już nieja- 
kie uwzględnienie. Przykład postępowania nota- 
rjusza przeworskiego Zieniewicza oburzył kolegów 
i na zgromadzeniach Izb notarjalnych przystą- 
piono do rozbioru poczynionych zarzutów, a mia- 
nowicie 1. zarzutu, iż przy spisywaniu skryptów 
dłużnych w wielu miejscach notarjusze nietylko 
nie każą przy oczach swoich wyliczać kwotę 
dłużną, ale nawet nie zapytują włościanina, czy 
istotnie winien tyle lichwiarzowi, na ile opiewa 
skrypt sporządzony ; 

2. zarzutu, że niektórzy notarjusze dopu- 
szczają się nadużycia przez sporządzanie pod 
manudukcją swoją pozornych kontraktów kupna 
i sprzedaży w ten sposób, że spisują i legalizują 
kontrakty, na mocy których włościanin potrze- 
bujący pieniędzy za cenę przyobiecanej a sto- 
sunkowo bardzo nizkiej pożyczki sprzedaje swój 
grunt lichwiarzowi z prawem odkupu po upły- 
wie pewnego najczęściej krótkiego czasu: 

3. zarzutu, że w niektórych miejscach no- 
tarjusze przy pertraktacjach mas spadkowych, 
w interesie głównego spadkobiercy i za porozu- 
mieniem z nim dopuszczają nader nizkie oszaco- 
wania przedmiotów spadkowych, w skutek cze- 
go współspadkobiercy, skazani na kontentowanie 
się spłatami, wychodzą z kwitkiem. Zdarzały 
się wypadki, że realność spadkową wraz z grun- 
tem szacowano na 25 guld., a gdy pokrzywdze- 
ni współspadkobiercey w drodze procesu upo- 
mnieli się o krzywdę, okazywało się, iż główny 
spadkobierca dla uniknięcia skutków przegranej, 


Kronika paryska. 
I 


W wiosennych jeszcze latach mej ziemskiej piei- 
grzymki, stadjując jedną ze znakomitszych umiejętno- 
ńci... kaligrafię, pamiętam, jak między Innemi filozofi- 
oano-moralnemi frazesy, kazano mi kreślić zdanie: 
„Każdy początek jest trudny.* 

W owej epoce, gdzie ziarno na grunt młodocia- 
nego umysłu rzucane, tym samym co każdy inny za- 
wiew podlega prawom, z czasem. dopiero kiełkuje, a 
jeszcze później dojrzewa, człowiek, a raczej kandydat 
ma człowieka, nie zdaje sobie jak należy sprawy z 
wartości i doniosłości wielkiej często prawdy, jaką ma- 
chinalnie kopjowany przez niego frazes zawiera. W 
innej dopiero szkole, w szkole życia, w szkolę w któ- 
rej człowiek do śmierci z pożytkiem zostaje, wszystko 
czego nas w dzieciństwie uczono odżywa w głowie i 
serca, a przybierając właściwe barwy, charakter i do- 
miewłość, od razu pouczającem się staje. u £v| 

Het to razy własne nasze doświadczenie dobitnie 
nam wykazało prawdę powyższej naprzykład maksy- 
my. Nikomu na Świecie nie tajno, że nie ma przed- 
sięwzięcia, jakiejkolwiek byłoby ono natury, któreby 
w początku zwłaszcza z mnóstwem trudności nie było 
połączone. Czy to nowemu zawodowi jakiemu mamy 
się poświęcić, czy jaką, więcej lub mniej ważną. fizy- 
czną lub intelektualną pracę rozpoczynamy, nieprzeli- 
czone na wstępie napotykamy zwykle trudności 1 prze- 
Bzkody. A gate 

W podobnem właśnie położeniu znajduje się w 
tej chwil i Wasz uniżony sługa, który niebacznie 
może, nie będąc dostatecznie pewnym, czy słabe siły 
jakiemi jest w stanie rozporządzać, nie zawiodą go 
czasem, podjął się zaszczytnego ale trudnego obowiąz- 
ku zapełniania w Dzienniku Polskim co dni 15 ustępu, 
który feljetonem z francuskiego, a odcinkiem po 
polsku nazywają. c . ] 

Godne bo też odpowiedzenie zadaniu, którego ce- 
lem zająć, pouczyć, a często i zabawić liczny zastęp 
czytelników płci obcjej, bynajmniej nie jest rzeczą ta- 
twą, zwłaszcza gdy piszącemu dokładnie wiadomo, iż 
mieć hędzie honor odzywać się do osób wszelkich u- 
sposobień, gustów i wymagań. Zdobywam się jednak 
na odwagę, a nfny w pobłażliwość galicyjskiej publi- 
czności, puszczam SIę na Cler nistą drogę kronikamską, 
nie zapominając a sód bwić spowita ca Kw 

imię dla czytelnika sta inno, że w do- 
hi Pkiazonego celu na dobrych tylko chęciach 
poprzestawać mi nie wolno. r p -. 

Praca, jaką rozpoczynam, w razie, naturalnie, je- 
żeli potrafię wywiązać SIĘ jak należy z roli, którą mi 


pozbywał go za 800 guld. i wyżej. O ile sły- 
Sszymy, w procesie Zieniewicza zarzut dopuszcza- 
nia fałszywego szacunku spadków odgrywa głó- 
wną rolę. Notarjusz wprawdzie nie jest tu bez- 
pośreinio winien, gdyż szacowanie zawisło od 
rzeczoznawców, ale wina jego mimo to nie jest 
małą lub mniejsza, bo notarjuszowi znane są 
miejscowe stosunki, znane są wartości zamienne 
gruntów, i on jeżeli widzi. że rzeczoznawcy wi- 
docznie ujęci przez stronę interesowaną, za nizko 
szącują, ma bezwarunkowy obowiązek wytknąć 
im to, a w razie bezskuteczności usunąć rzeczo- 
znawców, w złej wierze działających. 

Zarzuty powyższe były między innemi przed- 


4 


miotem obrad na zjeździe notarjuszów we Lwo- . 
wie d. 13. bm. (na który nawiasem mówiąc ' 
przybyła bardzo mała liczba) i z przyjemnością | 


dowiedzieliśmy się, że zobowiązano się jak naj- 


ściślej czuwać nad niedopuszczaniem wzmianko- í 


wanych nadużyć. 

Już nieraz wskazywaliśmy, jak ważną, jak 
niezbędną jest instytucja notarjalna w naszych 
stosunkach prowincjonalnych, gdzie pod forma- 
mami prawnemi dzieje się na wielką skalę ra- 
bunek mienia ludzkiego. Ale biada ludowi, jeżeli 
instytucja ta tu i ówdzie staje się parcjalną. i 
wywołuje sarkanie, posuwające się aż do tego 
stopnia, że w petycjach do sejmu domagają się 
ludzie zniesienia notarjatu jako ciężaru w społe- 
czeństwie. Korespondent lwowski do jednego 
z dzienników krakowskich zaprzeczył istnieniu 
takich petycyj. My odsyłamy go do registratury 
Wydziału krajowego, a przekona się, że twier- 
dzenie nasze jest niestety prawdziwe. Tymczasem 
ufamy, że usiłowaniom wszystkich poczciwych 
ladzi powiedzie się, naprawić wkradające się 
złe i utrzymać godność tak szanownej i pożyte- 
cznej instytucji. 


Wystawa i skarb państwa. 


Urzędowa Gazeta Lwowska podaje kilka nwag ze 
żródła, którego bliżej nie przytacza, a odnoszących 
się do położenia finansowego Austrji, a szczegółowe 
do spodziewanych strat w skutek wystawy powszechnej. 
Uwagi te dziennika urzędowego są nastepnjąge: „Mi- 
mo kilku wypadków , na pozór niepokojących dla do- 
chodu państwa, a wyzyskiwanych przez pewne organa 
niezadowolone z śmnałą przesadą, skarb państwa znaj- 
duje się w stanie stosunkowo wcale pomyślnym. Po- 
| twierdzəją to dzienniki i korespondenci wiedeńscy, 
| których informacje dotychczas nigdy nie zawiodły czy- 
telników. Według tych zapewnień obecny stan skarbu 
państwa pozwala przypuszczać, że rząd nie będzie po- 
trzebował szukać pomocy w środkach nadzwyczajnych. 
| Takie środki byłyby zbytecznemi nawet wtedy, gdyby 
niedobór spowodowany wystawą powszechną, dorównał 
; najczarniejszym przepowiedniom. Ale rozmiary tego 
niedoboru zmniejszają się ciągłe, bo faktem jest, że 
od początku jesieni wystawa powszechna ściąga do 
| Wiednia taką ilość podróżnych, która dorówna nawet 
śmiałym oczekiwaniom. Zresztą wystawa powszechna 
nie była żadnem przedsiębiorstwen spekulacyjnem, a 
jej korzyści materjalne i moralne sowicie pokryją o- 
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fiary, na jakieby przez nie państwo narażone zostało. 
Z tego samego żródła donoszą dalej, że rząd nie od: 
mówi zagrożonemu przemysłowi i detkniętej przesile- 
niem giełdzie pomocy, o ile na to stan skarbu po- 
zwoli. Przyrzeczenie to powinno uspokoić interesowane 
koła, gdyż zarząd skarbowy nie korzystał jeszcze do- 
tąd nawet z tych nadzwyczajnych źródeł dochodu, ja- 
kie mu otworzyła ustawa skarbowa.“ 


Korespondencje polityczne 


„Dziennika Polskiego." 


Fiorencja d. 14. września. 

(A) Pojutrze rano, król wyjeżdża z Turynu do 
Wiednia, jak o tem pisałem wam przed tygodniem 
udając się na Medjolan, Mestre. W Medjolanie złączy 
się z królem p. Visconti Venosta, minister spraw za- 
granicznych, który ndając się tam wczoraj rano, prze- 
jeżdzał przez nasze miasto. W czasie jego podróży, 
będzie mu służył za sekretarza hr. Tornielli, szef dy- 
wizji politycznej 4 ministerstwa spraw zagranicznych. 
W Mestre już na jakiej innej stacji w Wenecjańskiem 
z orszakiem królewskim połączy się p. Minghetti, pre- 
zes gabinetu i minister finansów, który dopiero dziś 
wieczór lub jutro rano ma opnścić wieczne miasto. Za 
sekretarza w czasie podróży, służyć mn będzie kaw. 
Bianchi, dawniej radca prefektury weneckiej, a dziś 
szef gabinetu prezesa ministrów. Co do orszaku kró- 
lewskiego, ten składać się będzie z całej Casa militare, 
z ministra dworu i szefa gabinetu królewskiego. Kró- 
lewska Casa militare nie otrzymała, jak to pierwotnie 
było zamiarem, swego naczelnika w osobie jenerała 
Manabrea, lecz będzie nią kierować jeneral Bartoli- 
Viale pełniący obowiązki pierwszego adjutanta. Rownież 
dla niepowiększania wydatków listy cywilnej, nie za- 
mianowano ministra dworu — lecz w tym charakterze 
będzie królowi towarzyszyć senator Visconti tymcza- 
sowo pełniący obowiązki pierwszego urzędnika dworu. 
Jeden tylko komandor Aghemo, szef gabinetu króle- 
wskiego, w orszaku królewskim będzie rzeczywiście 
tym nrzędnikiem, którego obowiązki sprawuje. Dla 
pomocy komandorowi Aghemo, król dodał kawalera 
Sirowisch'a (Sirowicza) ` urzędnika z gabinetu, który 
jako Dalmata, wychowany w szkołach austrjackich, 
dobrze posiada język niemiecki. 

Na czas nieobecności króla pierwotnie miano za- 
miar ustanowić rejencję w osobie księcia Humberta, 
ale później rozważywszy, że takowa więcej nad dwa 
tygodni trwać nie będzie, postanowiono ograniczyć się 
na upoważnieniu następcy tronu przez Wiktora Ema- 
nnela do podpisywania pełniejszych dekretów. Książę 
Humbert ma po odprowadzemiu ojca do granicy pań- 
stwa, przybyć do Meyma i tam miejsce jego zajmy- 
wać aż do powrotu. Mówiąc o zastępstwach spowodo- 
wanych podróżą królewską do Wiednia i Berlina, nie 
od rzeczy będzie nadmienić, że pana Viscontego Veno- 
sta będzie zastępować kaw. Acton, jeneralny sekre- 
tarz ministerstwa spraw zagranicznych, senator Finali, 
minister rolnictwa i bandlu będzie ad interim mini- 
strem finansów i prezesem gabinetu w miejsce nieobe- 
cnego komandora Marka Minghetti, ministerstwem zaś 
rolnictwa i handlu będzie kierować jeneralny sekre- 
tarz tegoż p. Morpurgo, deputowany parlamentu ista- 
wny tutejszy ekonomista, który ledwo przed tygodniem 
zgodził się na przyjęcie ofiarowanego mu urzędu. 

Skutkiem wyjazdu królewskiego niespodziewanie 
została poruszona kwestja zupełnie obca całej tej spra- 
wie — jaką jest kwestja uniformu wojskowego. Jene- 
rał Rieotti, minister wojny, zaprowadzając swe refor- 
my A la Moltke w armji włoskiej, obdarzył ją także 
powyin uniformem, który jeżeli w ogóle jest nieszczę- 
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śliwie pomyślanym i nie estetycznym, to ze względu 
na kubełki z dwoma maleńkiemi daszkami, kryjące 
głowy wojskowych, jest śmiesznym i karykaturalnym. 
Jakże więc krół i jenerałowie z jego świty byliby się 
mogli pokazać za granicą w podobnych bezkształtnych 
skopkach bez wywołania śmiechu ogólnego? Należało 
nniknąć skandalu i zawczasu pomyśleć o nakryciu 
głowy dlakróla ijego świty, i ztąd urosło pytanie, czem 
należy je ozdobić. Jedni chcieli pozostać przy skop- 
kach (zwanych tu pentole), inni chcieli kasków lub 
hełmów a inni powrócić do dawnych stosowanych 
kapeluszy z piórami. To ostatnie zdanie przemogło, 
jako dla króla i jego jenerałów najdogodniejsze i tym 
sposobem nowe mundury wraz ze staremi kapeluszami 
będą musiały zdobić osoby dworu włoskiego. 

Paniczny strach prasy klerykalnej z powodu po- 
dróży króla do Berlina zupełnie już mioął, i aby swych 
przeciwników sprowadzić z sobą do wspólnego mia- 
nownika pod tym względem, stara się w nich wmó- 
wić, że to bojaźń następstw zlania się Orleanistów z 
Burbonami i wizyty w Frohsdorf spowodowały mini- 
sterjum włoskie do wysłania króla zagranicę. aby 
u Andrassego, a zwłaszcza u Bismarka wyżebrał po- 
moc i opiekę, w razie gdyby Henryk V. z Karolem 
VII. zapragnęli papieżowi przywrócić wydarte mu 
państwo. Tego rodzaju rozumowanią naprowadziły pi- 
szących do innego wniosku, że nie Wilhelm zaprosił 
Emanuela do Berlina, ale ten ostatni sam mu się na- 
rzucił z wizytą, o jaką nie wiele dbano. Rozumie się 
że tego rodzaju przytyki podrażniły nerwy gorętszym 
dziennikarzom przeciwnego obozu, i ztąd powstała po- 
lemika, kto kogo zaprosił i jakim sposobem wizyta 
berlińska przyszła do skutku. Nie myślę wam tu po- 
dawać czczych wywodów polemizujących w tym wzglę- 
dzie dzienników, ale uważam za stosowne podać wam 
rzeczywistą historję tej sprawy. 

Gdy przed kilkoma tygodniami komandor Min- 
ghetti przybył do Neapolu, gdzie swą villegiaturę 
odbywał pan Keudell, ambasador niemiecki, rzecz na- 
turalna, że niebawem nastąpiło spotkanie się obu 
dyplomatów, którzy między sobą ułożyli i za stosowną 
w obecnych okolicznościach uznali podróż króla wło- 
skiego do Berlina, tem bardziej, że do tego wystawa 
wiedeńska pretekst podawała. Po wzajemnej wymianie 
myśli między gabinetem berlińskim i rzymskim a 
także i wiedeńskim, Wilhelm wystosował list z zapro- 
szeniem Wiktora Emanuela do Berlina, który z naj- 
większą checią przyjął ofiarowaną mu gościnność. 
Wszystko dotąd odbywało się na drodze poufałej ko- 
respondencji dyplomatycznej albo też prywatnej kore- 
spondencji monarszej i dopiero przed trzema dniami 
br. Keudell umyślnie zjechał do Turynu i urzędownie 
zaprosił Wiktora Emanuela do Berlina. Hr. Keudell 
ma towarzyszyć królowi przez całą jego podróż. Tym 
sposobem nie można powiedzieć, że od Niemiec wyszła 
inicjatywa podróży króla włoskiego do Berlina, ani 
też takowej nie można przypisywać Włochom. Urzę- 
downie z Berlina niby wyszło zaproszenie Wiktora 
Emanuela, ale w zakulisowem działaniu i w rzeczy- 
wistości wizyta Berlińska była wspólnie obimyślaną i 
udecydowaną w obronie wspólnych interesów i prze- 
ciwko wspólnemu nieprzyjacielowi, to jest ultramon- 
tanizmowi. 


Sprawy zagraniczne. 


Dnia 16. b. m. ostatni żołnierz niemiecki opuścił 
ziemię francuską. To też prasa niemiecka, przypomi- 
nając przy tej sposobności wojny Napoleona pierwsze 
go i okupację francuską, podaosi chełpliwie wyższość 
armji niemieckiej, jej moralność, uczucie obowiązku i 
dyseyplinę. Nie szczędząc dalej pochwał organizacji 


j powierzono,' może bez wątpienia zaspokoić nie jedną 
ciekawość, zająć i rozerwać nie jeden umysł, tak da- 
lece obfity materjał nastręcza miasteczko, na tle i 
gruncie którego kronikę moją pisać będę, w łonie 
którego czerpać zamierzam to wszystko, co godne być 
postawionem przed oczyma szanownych czytelników ni- 
niejszego pisma. i 

Cokolwiek powiedzieć mogą przeciw Paryżowi, a 
przez Paryż Francję tu sałą rozumieć można, ludzie 
nieprzyjaźnem patrzący nań okiom, ludzie, którzy po- 
dług złej małej części, całość mierzyć zwykli, to jednak 
jest pewnem,że ta wielka wczoraj jeszcze stolica świata 
całego, bynajmniej nie przestała pierwszorzędnej na 
kuli ziemskiej grać roli; pomimo chwilowych zaćmień, 
jakim zresztą najpierwszego rzędu gwiazdy bywają 
podległe, Paryż jako ognisko nauk, przemysłu, han- 
dlu, praktycznych wynalazków, a wreszcie sztuki, do- 
wcipu i gustu, tak jeszcze jasno dziś świeci, że pro- 
mienie jego najodleglejszych zakątków globu sięgają. 
Gdy zaś do wymienionych już zalet dorzucimy jeszcze 
jedną, najważniejszą bodaj ze wszystkich, gdy przypo- 
mnimy, że Paryż to źródło, to kolebka najszczytniej- 
szych idei ludzkości, które na cały świat się rozcho- 
dzą i które pomimo najsurowszych środków policyj- 
nych przeciwko nim przedsiębranych, z powietrzem 
niejako wciskają się w organizm mas całych, realizu- 
jąc tym sposobem powolny wprawdzie ale niezaprze- 
czony postęp, przed majestatem którego wiole zgu- 
bnych przesądów i pojęć cofa się i znika, gdy to 
wszystko pod uwagę weźmiemy, przekonamy się, że 
liczne złorzeczenia przeciwko stolicy Francji wymie- 
rzane, nie zawsze i nie zupełnie są sprawiedliwe. Wie- 
le bardzo przyzwyczajono się mówić o niemoralności i 
rozkiełzanej rozpuście dwumiljonowego miasta. Pra- 
wda, że pod tym względem tyleż byłoby do zarzuce- 
nią Paryżowi, co i innym wielkim stolicom Europy. 
Zgodzę się na to, że w Paryżu niemoralność kwitnie 
tak dobrze jak w Londynie, Petersburgu, Berlinie , 
Wiedniu, a wreszcie w Świętym Rzymie, który prze- 
cież przez sam szacunek dla 'mieszkającej w murach 
swoich głowy najpotężniejszego z kościołów, mógłby 
się powstrzymać od skandalicznych, gorszących wy- 
bryków, znanych niestety w Świętem mieście, zanim 
jeszcze takowe stało się rezydencją bezbożnego Ema- 
nuela i całej jego królewsko-dworskiej czeredy. Zo- 
stawmy jednak Rzym i inne stolice na boku, a wra- 
cając do naszego Paryża, zobaczmy z bliska, co też 
ciekawego w tej nowoczesnej Sodomie się dzieje. 

„A tout Seigneur tout honneur*— powiadają Fran- 
cuzi.  Oddajmyź więc pierwszeństwo instytncji, za- 
szózytnie światu całemu znanej pod nazwą akademji 
francuskiej. Poważny ten, pod względem naukowego 
charukteru a szezogólniej sędziwego wieku 40stu nte- 


nym dla mnie ideałem; miałbym nawet bynajmniej 
nie kłamana ochote zarzucić mu brak wszelkiej ini- 
cjatywy i dostatecznej energji, tych niezbędnych przy- 
miotów, które oparte na innej również szacownej za- 
lecie: Zamiłowanie postępu, zdolne są prawdziwie szczy- 
tne wydać rezultaty. Z niemałem również widziałbym 
zadowoleniem porzucenie przez czcigodnych akademi- 
ków zanadto zakorzenionego między nimi ducha ko- 
terji i tej fatalnej, ogólnej dziś niestety plagi — ruty- 
ny, która w dziedzinie świata moralnego tęż samą 
odgrywa rolę co rdza w świecie fizycznym, tamując 
funkcje najpotężniejszych nieraz czynników. Mimo to 
wszystko, dawniejsze zwłaszcza zasługi akademji tak 
są wybitne, że mimowolnie z pewnem uszanowaniem 
przychodzi mi ją traktować i ubolewać zarazem, że 
podobnej instytucji w własnym naszym nie posiadamy 
kraju. W istocie chociażby długa egzystencja tego mo- 
ralnego trybunałn literackiego nie innego nie wydała, jak 
nieoszacowany dykcjonarz, owoc ŚOletniej pracy, która 
i dziś jeszcze trwa ciągle, a dzięki której głównie ję- 
zyk francuski pod kierunkiem prawdziwych genjuszów 
w karby stałych prawideł ujęty, wyrobił się i udo- 
skonalił, nabrał poloru, jednolitości i wdzięku — już- 
by akademja francnska miała prawo do pewnej wdzię- 
czności dzisiejszych i przyszłych pokoleń. Jako cia- 
ło, które w łonie swem wiele prawdziwych znakomi- 
tości posiada, jako zgromadzenie mężów, którzy na 
polu naukowem niezaprzeczone dla kraju zasługi po- 
łożyli, (tacy bowiem którzy przez grzeczność niejako, 
ub przez wysokie urodzenie w poczet nieśmiertelnych 
zaliczeni zostali, są na szczęście w bardzo mikrosko- 
pijnej mniejszości), akademja francuska niewątpliwie 
wielką naukową powagę stanowi. Wielu też mniej 
znakomitych, a właściwie mniej znanych lub rozpo- 
czynających zawód literacki autorów, dla podniesienia 
niejako w oczach opinji publicznej wartości dzieł swo- 
ich, poddają takowe pod rozpoznanie i sąd akademii, 
pewni z góry, że gdy utworoin ich aprobacja lub co 
więcej nagroda przyznaną zostanie, imiona ich łatwiej 
i ogólniej znanemi będą, sława ich tem snadniej do 
potomności przejdzie. 

W tych dniach właśnie odbyło się w Paryżu ro- 
czne publiczne posiedzenie akademji francuskiej, na 
którem oprócz ndzielenia nagród za najlepsze prace 
kilkunastu poetom, powieściopisarzom, moralistom, hi- 
storykom i krytykom, oddano także hołd publicznego 
nznania i innym, nie mniej również znakomitym auto- 
rom, bo autorom pięknych czynów, którzy pracą i 
i nadzwyczajnem, do heroizmu posuniętem poświęce- 
niem dla dobra ludzkości, zwrócili na siebie szczegól- 
ną uwagę. W celu właśnie propagandy dobrych a- 
czynków, akademja rozdaje corocznie, w wł? əm imie- 


śmiertelnych członków swych areopag, nie jest zupeł- ; niu, lub w imieniu donatorów, jacy zapisy w tym wzglę- 


dzie porobili, pewną ilość wiecej lub mniej koszto- 
wnych medali, które rodzaj nagrody za enotę stano- 
wią (Prix de vertu) Na pierwszy rzut oka dziwnem 
zapewne wydawać się może wynagradzanie cnoty, któ- 
ra właściwie jest niczem innem, jak zwyczajnem 
pełnieniem obowiązków, zakreślonych każdemu czło- 
wiekowi przez religją, ten najwyższy ideał moralności. 
Bezwątpienia najlepszą nagrodą dla człowieka cnotli- 
wego jest wewnętrzne zadowolenie własnego jego su- 
mienia. Wszelako, jak słusznie, w pięknej i poety- 
cznej mowie, powiedział p. Ronsset, dyrektor akade- 
mji, ponieważ stugębna fama donosić zwykła opinii 
publicznej błędy, zboczenia, przestępstwa i zbrodnie 
ludzkie, miłem też w zamian, pożądanem i potrzebnem 
się staje zaznaczenie i do ogólnej wiadomości podanie 
wszystkich wyjątkowo pięknych enotliwych uczynków. 
Nie jako więc nagrodę, ale jako hołd czci i publiczne- 
go uznania rozdano medale licznemu zastępowi osób, 
które na pociechę spotwarzanej za nadto nieraz Fran- 
cji, dobitny bo żyjący stanowią dowód, że tak ciche 
cnoty domowe, jak i cnoty publiczne nie wygasły by- 
najmniej w tym kraju. Nie potrzebuję oczywiście do- 
dawać, że w liczbie ukoronowanych przez akademję 
osób, w większości znajduje się płeć piękna, która wi- 
docznie wie o tem, że pochlebny tytuł jaki w spuści- 
źnie po matce Ewie odebrała, nietylko pod względem 
fizycznym winien być usprawiedliwiony. 

Na ostatniem posiedzeniu paryskiej Rady miej- 
skiej, prefekt Sekwany przedstawił pod obrady i za- 
twierdzenie edylów stolicy projekt dotyczący założenia 
dla Paryża wielkiego cmentarza w Mery, w departa- 
mencie Seine et Oise. Myśl ustanowienia zdala od 
miasta olbrzymiego pola spoczynku dla schodzących 
z paryskiego Świata istot, sięga jeszeze czasów admi- 
nistracji bogatego jak wiadomo w pomysły prefekta 
Hausmana, który powodował się w tym względzie 
brakiem najprzód odpowiedniego po temu miejsca w 
obrębie lub okolicach stolicy, a głównie interesem sa- 
nitarnym miasta dwa miljony ludności liczącego. W 
rzeczy samej oddawna ogólnie wiadomo, że cmentarze, 
jakie obeenie posiada Paryż, nie odpowiadają bynaj- 
mniej wymaganym potrzebom i warankom; obliczono 
oprócz tego, że jeśli za 3 lata, co jest niestety więcej 


jak prawdopodobne, ludzie umierać nie przestaną, nie 


będzie gdzie ich chować. Ztąd nagła konieczność 
podjęcia na nowo projektów Hausmana. Rozległość 
gruntu na nowy cmentarz przeznaczonego wynosi naj- 
mniej pół mili naszej w kwadrat; pomimo więc, iż 
haracz jaki Paryż płaci Śmierci jest bardzo wielki, 
nowo projektowany cmentarz wystarczyć ma na prze” 
szło lat dwieście. 

Wioska Mary nad rzeką Oise położona, odległą 
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wojskowej, opierającej się na powszechnej służbie, wy- 
kazują pisma niemieckie, że za „barbarzyństwa* wojsk 
francuskich, nigdzie żołnierz niemiecki nie brał odwe- 
tu i zarzekają się „przed Bogiem i ludźmi, że na na- 
rodzie niemieckim nie spoczywa wina za nienawiść 
narodową, która obadwa rozdziela kraje i która być 
jeszcze może źródłem krwawej wojny“. Podobne prze- 
chwałki zbyt nam są znane, ażebyśmy nad niemi dłu- 
żej zastanawiać się mieli i chcieli je zbijać argumen- 
tami pism francuskich, których świadectwa nie brzmią 
tak pochlebnie dla armji niemieckiej; powiemy tylko, 
że dytyrambami na cześć oręża niemieckiego osłonić 
usiłuje prasa niemiecka żal, że dłużej nie trwała oku- 
pacja i że książę Bismark większych na Francję nie 
nałożył podatków. — Bądź jak bądź Francja jest te- 
raz wolna, a jej losy od niej samej zależą. Po tylu 
doznanych klęskach zdołaż dawniejsze zająć stanowi- 
sko? oto pytanie, które przedewszystkiem w tej chwili 
się nasuwa. 

We Francji wyborcy departamentów Haute - Ga- 
ronne, Loire, Puy - de- Dôme i Nièvre zwołani są na 
dzień 12. października do odbycia wyboru deputowa- 
nych do Zgromadzenia narodowego. — Thiers przyj- 
mował w Ouchy (Lausanne) deputację sabaudzką i 
oświadczył jej, iż pozostaje wiernym swemu mesażowi, 
który miał na celu zgodną z prawami organizację re- 
publiki. Przyszłość należy spokojowi i umiarkowaniu. 

Wszystkie liberalne dzienniki włoskie witają wy- 
jazd króla artykułami, w których wyrażają zapał dla. 
domu Sabaudzkiego i sympatje dla ludności Austrji i 
Niemiec, które łączy z Włochami węzeł przyjaźni i 
sympatji, wiążący trzech monarchów. Oznaki ludności 
niemieckiej dla króla włoskiego będą tak uważane, 
jakby okazywane wszystkim Włochom. 

Baseler Nachrichten donoszą: „Rząd szwajcarski 
kantonu St. Gallen, pociągnął przed sąd kapucyna Gu- 
tera z Appenzell, który w Berneck miał kazanie prze- 
ciw protestantom i przeciw małżeństwom mieszanym, 
a to o naruszenie pokoju między wyznaniami, a zara- 
zem zabronił mu pełnić czynności duchownych“. 

Dotychczas nie potwierdza się doniesienie o pobi- 
civ Don Carlosa; natomiast donosi telegram, że w Ma- 
drycie zbuntowała się część wojska rezerwy, którą 
ehciano wysłać do armji pomocne] i musiano użyć 
siły do stłumienia zamieszek. 


Kronika. 


(d. 19. września.) 

Sprzedaż Hotelu Angielskiego z Majerów- 
ka we Lwowie przez licytację publiczną za pomocą ofert, 
miała się odbyć wczoraj (18. bm.) w magistracie. Była to 
ostatnia przez Radę miejską wyznaczona licytacja. Do go- 
dziny 12. w południe nie wpłynęła ani jedna oferta na za- 
kupno powyższych realności. Prawdopodobnie więc przyjdą 
teraz pod obrady Rady miejskiej wnioski co do zpareelo- 
wania tego gruntu, przecięcia go ulicami i rozsprzedania 
parcel. 

Nowy urząd pocztowy. We Lwowie z d. 1. 
października br. zaprowadzony będzie urząd pocztowy na 
dworcu kolei żelaznej Lwów-Podzamcze jako filja urzędu 
pocztowego na dworcu kolei żelaznej Karola-Ludwika. Ten 
urząd pocztowy zatrudniać się będzie pocztą listową i war- 
tościową jako też przekazami do wysokości 100 guld. i o- 
trzyma połączenie z innemi pocztami za pomocą pociągów, 
obiegających między Lwowem a Podwołoczyskami. W rze- 
czonym urzędzie nadawać będzie można przesyłki warto- 
ściowe do 1 cetnara wagi. Do obrębu doręczenia tego u- 
rzędu wcielone zostały: dworzec kolei żelaznej Liwów-Pod- 
zamcze, miejscowość Kisielka we Lwowie, jako też gminy: 
Zniesienie, Zboiska, Grzybowice-małe i Sroki. 

Mianowania. Namiestnik przeniósł komisarzy po- 
wiatowych : Kaspra Sowińskiego z Tłumacza do Sambora, 
Juljusza Hornickiego z Sambora do Wadowic, Jana Mayera 
z Borszczowa do Tłumacza i praktykanta konceptowego Se- 
weryna Chrząszczewskiego z Brodów do Sokala. Naczelny 
dyrektor poczt mianował oficjała pocztowego Ant. Kasprzy- 
ckiego naczelnika nowo otworzyć się mającego urzędu po- 
cztowego na Podzamczu we Lwowie, dalej oficjałami po- 
cztowymi: Apol. Gornickiego porucznika z 55 pułku piech. 
dla Lwowa, i dotychczasowych asystentów pocztowych Al- 
freda Stronczaka dla Lwowa, Justyna Kruzlewskiego dla 
Lwowa, Michała Gutkowskiego dla Rzeszowa, Sewer. Stei- 
nauera dla Brodów, J. Pieniążkiewicza dla Złoczowa, WŁ. 
Ulanowskiego dla Przemyśla, Szym. Grudzińskiego dla Ja- 
rosławia i Józefa Stógbauera dla Lwowa; przeniósł oficja- 
łów pocztowych: Dominika Fedorowskiego ze Lwowa do 
Stanisławowa, Wład. Chruszczewskiego ze Złoczowa do 
Lwowa, Alojzego Schindlera z Kołomyi do Lwowa; miano- 
wał asystentami pocztowymi: dotychczasowych pocztmistrzów 
Józefa Jakimeckiego z Żydaczowa dla Lwowa, Stan. Horo- 
dyskiego z Kniażego dla Złoczowa, Wład. Olszewskiego z 


jest od Paryża o 4 blisko mile polskie; przewożenie 
więc zwłok nieboszczyków odbywać się będzie koleją 
żelazną. Umyślne w tym celu ustanowione być mają 
pociągi, które dla uuiknienia żyjącym wojażerom przy- 
krego widoku, w niczem powierzchownie nie będą się 
różnić od pociągów zwyczajnych. Punktem zbornym 
pogrzebów, ma być według projektu cmentarz paryski 
Montmartre, gdzie przed złożeniem trumien do wago- 
nów kolei żelaznej, odbywać się będzie zwykła cere- 
monja, jaka grzebaniu ciała towarzyszy. — Na samo 
miejsce ostatniego spoczynku, udawać się prawdopo- 
dobnie będą familje tylko lub najbliżsi przyjaciele 
zmarłych. Okolica, w której na miejscu panującego 
dziś życia i wesołości rozpościerać się wkrótce będzie 
zimny całun grobowego milczenia, szezodrze pod 
względem położenia uposażoną została od natury. — 
Zieloność pól i miłych zawsze dla oka zagajników, a 
w dodatku, wijąca się tu i ówdzie rzeka Oise, nadają 
jej bardzo malowniczy charakter. — Z tem wszy- 
stkiem jednak nowoprojektowany cmentarz, podobnie 
jak i inne tego rodzaju zagraniczne pośmiertne mie- 
Bzkania, nie nęci mnie bynajmniej. Mojem zawsze ma- 
rzeniem, jeśli A za życia ma mi być nielitościwie 
odmówiony pobyt w rodzinnym kraju, jest przynaj- 
mniej złożyć Kiedyś kości na ziemi mniej może wspa- 
niałej, ciasnej, ale własnej. 

Przejście z cmentarza do kościoła nie jest zbyt 
trudne; w każdym razie bez porównania mniej nie- 
przyjemne, jak droga w odwrotnym robiona porządku. 
Pozwolą mi też szanowni czytelnicy pobieżnie chociaż 
wspomnieć o innym, mniej wprawdzie praktycznym, 
a co nadewszystko mniej użytecznym co poprzedni, 
ale równie może oryginalnym projekcie. Chcę mówić 
o kościele mającym stanąć na szczycie wyniosłej góry 
Montmartre w Paryżu, pod wezwaniem Przenaj- 
świętszego serca Jezusa (Sacré coeur de 
Jesus). — Projekt rzeczonego kościoła jako owoc pro- 
stej tylko politycznej demonstracji stronnictwa, które 
w parlamencie francuskim zanadto silnie jest repre- 
zentowane w stosunku do stanu usposobień w tej mie- 
rze kraju, tyle jest błahym i niepewnym w wykona- 
niu, co wszystkie polityczne plany jego twórców. Po- 
dług wszelkiego prawdopodobieństwa, nowa ta mydla- 
na bańka, wydeta silnym podmuchem tryumfującego 
chwilowo klerykalizmu, pęknie z chwilą, kiedy runą 
projekta przywrócenia we Francji tronu, a z nim bo- 
gobojnego księcia Chambord, pompatycznie a przed- 
wcześnie Henrykiem V. zwanego. Dla prostej więc 
tylko pamięci notuję tutaj ów projekt, który wszakże 
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Zabierzowa dla Bochni, Saturnina Rosko Bogdanowicza z 
Sokołówki dla Krakowa i Teofila Drzymałę z Husakowa 
dla Przemyśla ; dotychczasowych praktykantów pocztowych 
Fran. Łobazę, Wład. Jakubowskiego, Bojomira Silkiewicza, 
Bronis. Krimmera i Józefa Krzeczkowskiego dla Lwowa, 
Leona Duńczewskiego dla Podwołoczysk i Ignac. Malinow- 
skiego dla Jarosławia; dotychczasowych ekspedytorów Jana 
Malika dla Krakowa, Hip. Illasiewicza dla Lwowa i Bartł. 
Świszczowskiege dla Krakowa, wreszcie przeniósł asysten- 
tów pocztowych Jana Wolańskiego z Krakowa, Gust. Fri- 
tzego z Jarosławia, Fr. Raszka z Krakowa, Józefa Wolań- 
skiego z Przemyśla i Ludw. Audykowicza z Podwołoczysk 
do Lwowa a Aleksandra Haczewskiego ze Lwowa do Ko- 
łomyi. 

Cholera we Lwowie. Od 14. do 15. bm. zachoro- 
wało osób 24, wyzdrowiało 4, umarło 8, pozostało w le- 
czeniu 45. Nowoprzybyli chorzy mieszkali przeważnie na 
ulicy Słonecznej, na Żółkiewskiem i Gródeckiem. Od 15. 
do 16. bm. zachorowało osób 21, wyzdrowiało 4, umarło 
15, pozostało w leczeniu 47. Najwięcej ofiar dostarcza część 
miasta w okolicy rogatki Gródeckiej. Symptomata cholery 
bywają gwałtowne. 

W krakowskim powiecie było dotkniętych 
cholerą do d. 8. bm. 61 miejscowości. Zachorowało od po- 
jawienia się epidemji mężczyzn 769, kobiet 159, dzieci 
395, razem 1,923; umarło mężczyzn 290, kobiet 235, dzieci 
185, razem 710; pozostało w leczeniu mężczyzn 74, ko- 
biet 91, dzieci 63, razem 228; reszta wyzdrowiała. W 14 
miejscowościach cholera wygasła, a na 47 miejscowości jest 
ustanowionych tylko 5 lekarzy cholerycznych i 1 lekarz 
powiatowy. Obecnie najgwałtowniej objawia się cholera w 
Kantorowicach; gdy dawniej Bronowice były nią najsilniej 
dotknięte. 

Nowytarg 16. września. (Koresp. Dz. Pol.) Jak 
wszystkie okolice kraju naszego, tak też i Nowotarszczy- 
znę nawiedziła cholera zadając kłam dotychczasowym teo- 
rjom przez eskulapów urojonych, bo nawet gminy w ją- 
drze Karpat między lasami szpilkowemi położone, których 
wyziewy Żżywięzne dla organizmu ludzkiego nadzwyczaj 
zdrowemi być mają, dość znaczny haracz odpłacić musiały. 
W latach 1831, 1849, 1855, 1866 ani się śniło komu 
Że w te miejsca ta straszna epidemja zawita, aż rok bie- 
Żący przekonał, że ta plaga wszędzie wkraść się potrafi i 
to pod tak dziwacznemi objawami, że je wcale wytłuma- 
czyć nie można; bo naprzykład gdy w jednej gminie mo- 
cno grasowała, druga, ościenna , chociaż mieszkańcy oby- 
dwóch między sobą stykali się, żadnego wypadku nie miała. 
Chłopek nasz ani o desinfekcji ani o przewietrzaniu mie- 
szkań, o środkach zaradczych podczas napadu, o zachowa- 
niu djety, o wstrzemięźliwości w napojach, zwykle nie 
nie wie; zatem też nie z tego nie zastosuje, a przecież 
w jednej gminie żyje swobodnie, a w drugiej ościennej 
umiera. W Nowymtargu umarło na 4658 mieszkańców wy- 
Żej 200, zatem u nas charakter cholery dość łagodnym 
nazwać można, ale też za to nasz jedyny zatem nieosza- 
cowany eskulap przeprowadził desinfekcję z wszelką ener- 
gją i uratował życie nie jednemu tchórzowi, wmawiając 
w niego, że wcale nie jest chory. 

W Zakopanem było tego roku bardzo wiele gości z 
różnych okolic, a najwięcej uciekinierów przed cholerą. 
Pomimo to nie było tam wypadków cholery, a przybysze 
używali wszelkiej swobody, jakiej im cudne okolice Ta- 
trzańskie i zdrowe powietrze udzielić mogły. 

Pomorzany 16. września. (Kor. Dz. Polsk.) 
U nas od kilku dni cholera na piękne rozgościła się; po- 
chłonęła już kilkanaście ofiar. Środki ostrożności, aczkol- 
wiek najostrzej polecone, po gminach nie wykonują się, 
bo nie ma nad niemi kontroli, a późno będzie wtedy je 
zaprowadzać, gdy cholera cały powiat ogarnie; przeto już 
teraz powinna się w gminach przeprowadzać desinfekcja, 
urządzać trupiarnie i szpitale, aby wszystko mieć w po- 
gotowiu na przyjęcie tego niemiłego gościa. 

Brzeżany 15. września. (Koresp. Dzien. Polsk.) 
W nielicznych egzemplarzach odbite litograficzne plakaty, 
zawiadomiły brzeżańską publiczność, że p. S. Płachetko, te- 
raźniejszy dyrektor gimnazjalny w Złoczowie, pragnie mieć 
w sobotę wykład pożegnalny „o wystawie wiedeńskiej“ w 
języku niemieckim, a w niedzielę (14. bm.) takiż wykład 
w języku polskim. Jakkolwiek początek wykładu sobotnie- 
go był naznaczony na godzinę 6!/,, publiczność tak powoli 
i nielicznie gromadziła się w sali kasynowej, że wykład 
rozpoczął się dopiero o godz. 8. przed próżnemi prawie 
krzesłami, bo oficerowie, dla których właściwie ten wykład 
był przeznaczony, z wyjątkiem oficerów wyższych stopni, 
świecili swą nieobecnością. Za to w niedzielę zebrała się 
publiczność tak licznie i wcześnie, że sala ledwie mogla 
pomieścić wszystkich słuchaczów, a wykład mógł się roz- 
począć zupełnie w porę. Myliłby się, ktoby sądził, że od- 
czytając pilnie artykuły rozprószone po dziennikach o wy- 
stawie wiedeńskiej lub przeznaczone ku temii celowi pisma, 
w wykładzie p. Płachetki nie znajdzie nie dla siebie pou- 
czającego ani ciekawego ; gdyż wykład ten nawet takiego 
mógłby w najwyższym stopniu zająć, kto sam wystawę 


zwiedził. Wprawdzie objąć w jednym wykładzie choćby z 
najważniejszych i najciekawszych rzeczy wystawy to tylko, 
co się najbardziej odznacza i odszczególnia, wydaje się we- 
dług słów własnych szan. dyrektora, zbyt śmiałem przed- 
sięwzięciem, mimo to umiał on w swoim wykładzie objąć 
tyle ciekawych rzeczy, opisać je tak żywo i z takiem ro- 
zumieniem, że więził uwagę słuchaczy, którzy mu bez znu- 
żenia towarzyszyli w myśli po niezmiernym obszarze wy- 
stawy światowej. Prelegent podzielił swój wykład na 3 
części, według 3 działów czyli pasów (Zone) wystawy. Ze 
znaną sobie w szerszych nawet kołach i tyle podziwianą 
wymową wyłuszczył pokrótce to, co według jego zdania, 
w tym pierwszym dziale jest najciekawszego , mianowicie 
opisał szczegółowo machinę drukarską N. fr. Presse, która 
powszechuy budzi na wystawie podziw. 

Po krótkiej pauzie przeszedł do samego pałacu wysta- 
wy, objaśnił na planie przez siebie do tego umyślnie spo- 
rządzonym budowę i rozkład jego, tudzież jak w nim po- 
jedyńcze państwa są zastąpione, bawiąc najdłużej przy o- 
pisaniu rotundy, jej budowy i machiny, za pomocą której 
można się dostać na jej pierwszą galerję. Nareszcie prze- 
szedł po drugim krótkim przestanku do pałacu machin, z 
których opisał najciekawsze, przeplatając swoje opowiadanie 
trafnemi uwagami i porównaniami z poprzedzającemi wy- 
stawami. 

Krótkie przestanki wypełniała miejscowa muzyka ode- 
graniem pięknych utworów, rozpoczynając wieczór i zakoń- 
czając go. Chociaż prelegent starał się być o ile możności 
jak najzwięźlejszym, wykład trwał przecież do pół do 12; 
ale jak winnych razach tak i teraz nie wahał się on pod- 
jać tej mozolnej pracy, jeżeli ona miastu pożytek przynieść 
miała. Peminąwszy zaś intelektualne korzyści, cały dochód 
za wstępne, 40 et. od osoby, jest przeznaczony na mającą 
powstać straż ogniową brzeżańską. 

Że zaś sala była przepełniona, spodziewać się należy, 
że fundusz na ten cel, który, jak słyszałem, ma już obecnie 
wynosić 700 guld., dość znaczną kwotą pomnożony zo- 
stanie. 

Prostemi a szezeremi słowy pożegnał szan. prelegent 
publiczno”ć brzeżańską, która w nim traci jednego z naj- 
bardziej o dobro miasta dbałych ludzi, mającego odwagę 
mimo licznych trudności, budzić w mieście życie, urządzać 
teatralne przedstawienia , wycieczki, festyny i służyć za- 
wsze miastu swą wielostronną wiedzą , dalej biegłością w 
pyrotechnice, dekoratorstwie i aranżowaniu rozlicznych za- 
baw, przeznaczonych na dobre cele i dobro miasta. Skła- 
dając p. dyrektorowi serdeczne podziękowanie za jego pra- 
ce i trudy, życzymy mu jak najlepszego powodzenia na 
nowej posadzie w Złoczowie, któremu zazdrościmy takiego 
uczynanego i gorliwego człowieka. 

Ma tu wkrótce zawitać grupa teatralna Baczyńskiego, 
który, jak się dowiaduję, ma zamiar dawać na przemian 
polskie i ruskie przedstawienia w szopie, którą właśnie bu- 
dują przy ulicy Zamkowej. 

Dzięki gorliwym zabiegom burmistrza w utrzymywa- 
niu porządku i przestrzeganiu czystości, cholera w naszem 
mieście nieco się zmniejszyła i wyrywa już tylko pojedyń- 
cze ofiary na przedmieściach, po większej części z ich wła- 
snej winy. 

A. Grotowski, inżynier wodociągu warszawskie- 
go, wysłany został przez magistrat m. Warszawy na wy- 
atawę wiedeńską celem obznajmienia się z najnowszym sy- 
stemem kanalizacji miauowicie t. zw. pneumatycznym. Pan 
Grotowski uda się także do Drezna, gdzie metoda pneu- 
matyczna znalazła już zastosowanie. Nowy sposób kanali- 
zacji polega na tem, że nieczystości miejskie odpływają za 
pomocą rur żelaznych, ale nie spływają swoim ciężarem i 
wskutek pochyłości rur, lecz wskutek działania pomp ssą- 
cych przy otworze. Jest to zasada aparatu Bergera z tą 
różnicą, Że w nowym sposobie aparat znajduje się poza 
miastęm. 

Ogólny obwód miasta Warszawy z przedmie- 
ściem Pragą wynosi 12.000 sążni bieżących, czyli dwadzie- 
ścia pięć wiorst. 

Pan Rogojski na folwarku Konie w Piotrkow- 
skiem założył laboratorjum chemiczne, mające posłużyć do 
robienia prób i analiz rolniezych. 

W Paryżu umarł d. 10. bm. Aleks. Myszkowski, 
podporucznik 2go pułku ułanów, liczący lat 65, poważany 
przez swoich i obcych, pracował u Rotszylda i zjednał so- 
bie przywiązanie wszystkich kolegów, którzy licznie z ro- 
dakami zmarłego odprowadzili go na cmentarz. Tego sa- 
mego dnia umarł tam także Antoni Zamirowski, podoficer 
b. wojsk polskich, przeżywszy lat 66, także powszechnie 
kochany i poważany. 

Burza na morzu Czarnem temi dniami rozbiła 67 
większych okrętów, przyczem 265 ludzi straciło życie. Ró- 
wnież rozbiła burza u brzegów kanadyjskich pod Arichut 
(Cap Breton) 56 okrętów. 

Parostatek pod nazwą „Kijów“, należący do to- 
warzystwa Żeglugi po Dnieprze, wracając z podróżnymi do 
Pińska z Kijowa, zatonął w drodze niedaleko miaste- 


gdyby do skutku przyjść kiedy mógł wzbogaciłby dworce kolei żelaznej prawdziwie ciekawy i malowni- 


niewątpliwie szereg pięknych pod względem gustu i ar- 
tystycznego wykonania pomników stolicy. Według 
przyjętego programu, kościół Sacrć coeur ma posiadać 
formę łacińskiego krzyża, na ocienionej drzewami i 
i przyozdobionej kwiatami płaszczyźnie, z której najpy- 
szniejszyj na cały Paryż odsłania się widok. Najwa- 
Źniejszą, a tym razem fizyczną po prostu trudnością, 
w wykonaniu kolosalnego przedsięwzięcia, jest geolo- 
giczny wcale dla kościoła nieprzyjazny skład gruntu 
góry Montmartre — rzecz bynajmniej przez zagorza- 
łych katolików Zgromadzenia narodowego nieprzewi- 
dziana. Rozpoczęte przez specjalistów badania ziemi, 
na której ciężki budynek ma stanąć, wykazały egzy- 
stencję wody, która nie wiadomo, czy czasem z ukry- 
tego w łonie góry źródła nie pochodzi. Że nie mówię 
już o katakumbach znajdujących się jak powiadają 
w podziemiach tej części miasta, a na które motyki 
pracowników z łatwością natrafić mogą. Nie łatwem 
także dla inżynierów, którym budowę kościoła Saerć 
coeur poruczono, będzie urządzenie przystępu tak dla 
pieszych, jak szczególnie jadących do domu bożego 
wiernych. Wprawdzie w mieście jak Paryż, gdzie po- 
trafiono zwalczyć i ku woli człowieka nagiąć nie je- 
den już opór natury, i powyższe przeszkody dadzą się 
usunąć. To wszakże pewna, że podobne przedsięwzię- 
cie wymagać będzie olbrzymich kapitałów, a kraj po 
zapłaceniu Sciu miljardów Prusakom, tak jest wycień- 
czony, że najpierwszych potrzeb życia odmawiać sobie 
musi, czego dowodem oszczędności w budżecie nawet 
wychowania publicznego praktykowane. 

Chciałbym dla rozerwania czytelników, a szcze- 
gólniej czytelniczek moich, donieść coś ciekawego z 
bieżących brukowych nowin paryskich, Pora jednak 
obecna, to prawdziwa morte saison dla kronikarza. 
Wielki, prawdziwie ciekawy Świat paryski, i jeszcze 
ciekawszy półświat (demi-monde) — wszystko co zwra- 
ca na siebie uwagę, co każe o sobie mówić, co oży- 
wia, nęci i powabu stolicy Francji dodaje, wszystko 
to jeszcze wiejskiem lub morskiem napawa się powie- 
trzem. Ostatni nawet zastęp ludzi, którzy dzięki po- 
siadanym fortunom, nie są niewolnicze do miejsca sta- 
łego pobytu swego przykuci, którzy nie są zmuszeni 
dzielić los rzemieślnika, lub małego urzędnika, wyru- 
szył z murów miasta z tuzyjką na plecach i psem 
przy boku, aby korzystać z prawa, które z początkiem 
września dozwala bezkarnie strzelać do ptaszków, kró- 


lików, zajęcy i innych mniej lub więcej niewinnych 
n prod otwarcia polowania wszystkie 


czy przedstawiały widok. Od świtu do nocy przemi- 
nęło się tam tysiące myśliwych, i co najmniej taka 
ilość psów wszelkiego gatunku. Naturalnie każdy strze- 
lec w specjalny myśliwski strój był przyodziany. Ci 
szczególniej, którzy po raz pierwszy dubeltówkę mieli 
w ręku, po formie i według ostatniej mody musieli 
być ubrani; każdy szczegół będącego na nich odzie- 
nia musiał na sobie nosić odrębną cechę myśliwską. 
We Fraucji, gdy przychodzi epoka łowów, cały Świat 
poluje. Prezydent nawet rzeczypospolitej nie stanowi 
wyjątku w tym względzie. Udając się do Montargis 
na czas wakacyj parlamentarnych, jego ekscellencja 
zabrać ze sobą raczył dwa piękne psy myśliwskie, za 
1.000 franków w ogrodzie aklimatacyjnym kupione. 
Polują więc wszyscy od najstarszego do najmłodszego, 
poluje nawet i dowódea stanu oblężenia — gubernator 
paryski, który jako wprawny łowczy na grubszą pu- 
szcza się zwierzynę... na republikańskie, szkodliwe dla 
dzisiejszego rządu dzienniki. W tych dniach właśnie 
dyktatorski ukaz, przepraszam, dekret jenerał - guber- 
natora zgładził ze świata paryskiego dziennik Le peu- 
ple souverain, który poważył się z pewnem lekceważe- 
niem traktować spiskujących, au władzy będących mo- 
narchistów. 

Na zakończenie parę słów o paryskich teatrach, 
które po kilkumiesięcznej, rok rocznie w epoce kani- 
kuły powtarzanej przerwie, zaczynają wrota swe otwie- 
rać chciwej zawsze tego rodzaju rozrywki, acz nieli- 
cznej dziś jeszcze publice. 

Nowy i bardzo gustowny, choć nie wielki teatr 
de la Renaissance, powstały na zgliszczach zburzonych 
przez komunę domów, tuż obok sławnej bramy Św. 
Marcina (porte St. Martin) z niemałem przedstawia 
powodzeniem cztery na raz operetki Offenbacha. Jak- 
kolwiek ten rodzaj sztuk teatralnych zaczyaa po tro- 
chu tracić wielki swój powab, jaki przed parą laty 
przyciągał cały elegancki świat stolicy, lubo oryginal- 
na muzyka niewyczerpanego Maestro wychodzić już 
poczyna z mody, pierwsze jednak przedstawienia w 
Renaissance dosyć dla dyrekcji teatru były po- 
myślne. Dowcipne, a na zmysły działające farsy, po- 
trafią zawsze w takiem jak Paryż mieście, zgromadzić 
koło siebie liczbę osób do zapełnienia małych teatrzy- 
ków potrzebną. 

Od Renaissance, gdzie Offenbach zbiera laury jako 
kompozytor, przejdźmy do teatru, który tenże Offen- 
bach jako dyrektor eksploatuje. W wielkim i licznie 
zawsze uczęszczanym teatrze de la ('aietć, gdzie prze- 


czka Stachowa. Przyczyna tego wypadku nie została dotąd 
wyśledzoną. 

JKorespondencja Redakcji. Panu W.E. w 
Krakowie: Dziękując uprzejmie za łaskawą pamięć, oświad- 
czamy, Że na razie propozycji pańskiej przyjąć nie mo- 
żemy. 


Wspomnienie pośmiertne. 

Dnia 11. b. m., w przejeździe z Laszek do Kopanki, 
umarł nagle w Żurawnie na grasującą epidemję, śp. Antoni 
Wojnarowski, obywatel ziemski. Mężczyzna sił niespożytych, 
nie przypuszczał do ostatniej chwili, by mu jakiekolwiek 
groziło niebezpieczeństwo — konając, sądził że się tylko 
przespi—i usnął by się więcej nie zbudzić. Wiadomość o 
jego zgonie przeraziła i zasmuciła nie tylko jego przyja- 
ciół, ale i dalszych znajomych — bo śp. Antoni był czło- 
wiekiem, jakich dziś w świecie poszukać. Wzorowy mąż i 
ojciec rodziny, gorący patrjota, który do ostatniej chwili 
życia mimo zmian jakie kraj przechodził, narodowego 
stroju nie zrzucił, najlepszy sąsiad i przyjaciel, pracowity 
nad wszelki wyraz gospodarz, śp. Antoni był jednym z 
tych ludzi, o których historja wprawdzie mówić nie będzie 
że wsławili się wielkiemi czynami, lecz których wspomnie- 
nie zostanie na wieki w sercach znajomych za ich enoty 
ciche, niekłamane. 

Gdy młodym chłopcem biegłem do powstania — Tyś 
mnie ze łzami w oczach błogosławił; po ogłoszeniu stanu 
oblężenia ukrywałeś mnie w swoim domu z narażeniem 
własnej wolności, gdy później wyjeżdżałem za granicę, Tyś 
mnie sam wywoził nie zważając na grożące Ci niebezpie- 
czeństyo — biednemu chłopcu opłaciłeś całą podróż — po- 
trzebnego w obczyźnie utrzymywałeś własną kieszenią, 
gdym wrócił do kraju, pierwszy podałeś mi rękę pomocną, 
i dziś Tobie tylko zawdzięczam, że czemś jestem i coś 
mam, a kiedy zawistni i nieznający mnie bliżej szarpali 
moją dobrą sławę, Ty nie mówiąc mi o tem, broniłeś 
mnie nie tylko słowem ale i czynem. I jakiej nagrody 
mogłeś się za to spodziewać? Żadnej—prócz wdzięczności. 
Tak jak ze mną, postępowaleś z wszystkimi, a za Twoje 
szlachetne serce, za Twoją przyjaźń bezinteresowną , świat 
ranił Cię nie raz boleśnie |... 

Dziś śpisz już snem wiecznym — ale po Tobie zostali 
ludzie, którzy i po za grobem dochowają Ci przyjaźni, któ- 
rzy modląc się, imię Twoje będą zawsze wymawiali jak 
święte, którzy Ciebie będą stawiali innym jako przykład 
do naśladowania, którzy bez pochlebstwa powiedzą, że 
ludzkość straciła w Tobie jednego z najszlachetniejszych 
swoich synów. Pokój Twoim popiołom! Cześć Twojej pa- 
mięci ! 4. J. O. Rogosz. 


Dział literacko-artysty czny. 
(d. 19. września) 

* W listopadzie b. r. wyjdzie przekład słynnej Æste- 
łyki dr. Karola Lemkiego dokonany przez p. Broni- 
sława Zawadzkiego, nakładem pp. Gubrynowicza i 
Schmidta, w 2 tomach z 58 illustracjami najcenniejszych 
dzieł sztuki, równie jak i kilku najważniejszych arcydzieł 
sztuki polskiej, jak rzeźb Wita Stwosza, obrazów J. Ma- 
tejki i Simlera. Donosząc przed parą miesiącami o tej pu- 
blikacji, podnosiliśmy zasługę, oddaną przez to literaturze 
polskiej ubogiej w dzieła estetyczne tak gruntowne i za- 
razem popularne jak niniejsze. Wobec tego nie możemy 
jak tylko zachęcić publiczność do jak najliczniejszej pre- 
numeraty. Pierwszy zeszyt tego dzieła wyjdzie 15. pa- 
ździernika b. r., następne co dni 14 — do Nowego roku 
całość będzie w rękach publiczności. 

Kronika teatralna. Dla lepszego przygotowa- 
nia odłożono zapowiedzianą na dziś komedję Barriere'a 
„Na łasce zięcia* do przyszłego tygodnia. Natomiast ode- 
graną będzie dziś 19. bm. tragedja w 5 aktach W. Szeks- 
pira Otello. Publiczność nie powinna być niezadowoloną 
z tej zamiany, ile że będzie miała sposobność po długim 
czasie ujrzeć znowu jednę z najświetniejszych kreacyj p. 
ładnowskiego. Rolę Jagona odegra tym razem p. Ko- 
narski. 

* Jutro w sobotę 20. b. m. czwarty występ p. M. 
Carrion'a w Żydówce Halevy'ego, w partji Eleazara. 
Partję księcia odśpiewa po raz pierwszy p. Menkes.. 

* W niedzielę 21. b. m. odegraną będzie farsa Dwaj 
złodzieje. 

* W poniedziałek 22. b. m. przedstawioną będzie ko- 
medja z francuskiego p. t. Córka debiutantkt. 


Rada miasta Lwowa. 


Posiedzenie z d. 18. b. m. pod przewodnictwem pre- 
zydenta p. Jasińskiego. Po edczytaniu protokołu z osta- 
tniego posiedzenia, zainterpelował p. Dąbrowski prezyden- 
ta: „Czy znane jest magistratowi opłakane położenie cho- 
rych cholerycznych w szpitalu cholerycznym u Sióstr Mi- 
łosierdzia, poruszone przez tutejsze dzien- 


W sztuce tej zasłużone oklaski odbiera głównie uta- 
lentowana i bardzo sympatyczna aktorka p. Broissat. 

Z winy równie kapryśnej tutaj jak i u was cen- 
zury, nic wam jeszcze nie mogę powiedzieć o nowo 
odbudowanym teatrze „de la Porte St. Martin“, gdzie 
w miejsce zakazanego arcydzieła Wiktora Hugo „Le 
roi s amuse“, sztuki szumnie od dawna zapowiedzia- 
nej, której role były już rozdane i wystawa sceniczna 
zupełnie gotowa, rozpoczęte być mają wkrótce przed- 
stawienia dramatu tegoż samego niezrównego autora 
p. t. „Marie Tudor“. — Ciekawe to będą przedsta- 
wienia z tego szczególniej powodu, że w pomienionej 
sztuce grać będzie wielki kiedyś ale siedmdziesiąt już 
przeszło wiosen liczący dziś artysta Fryderyk Lemai- 
tre, który z własnej niesiety winy w nędzy dziś zo- 
staje, co dowodzi, że wielka wartość artysty nie zawsze 
chodzi w parze z moralną wartością człowieka. Ofiarowa- 
nie przez dyrekcję teatru głównej roli temu wetera- 
nowi sceny, jest po prostu dobrym tylko uczynkiem, 
daniem zgrzybiałemu starcowi możności opędzenia się 
chociaż chwilowego licznej a nielitościwej zgrai wie- 
rzycieli. 

O innych teatrach Paryża w przyszłej kronice 
wam doniosę. — Do następnego również sprawozdania 
odkładam wszelkie szczegóły, dotyczące kongresu i 
wystawy orjentalistów, które w tych dniach otwarte 
w Paryżu zostały. L. Dygat, 


Paryż, d. 12. września 1873. 


niki, i co zarządził w tej mierze magistrat?“ Na inter- 
pelację powyższą dał p. Jasiński następujące obszerne wy- 
jaśnienie: „Od chwili pojawienia się we Lwowie cholery, 
magistrat dołożył wszelkich starań, ażeby o ile możności 
przeszkodzić szerzeniu się tej epidemji. Przeprowadza się 
ściśle desinfekcja kanałów i miejsc zanieczyszczonych; co- 
dziennie rozlewa się po tych miejscach 60 beczek masy 
Siiwerna. Chodziło o urządzenie szpitalów cholerycznych: 
magistrat wszedł w rokowania z Siostrami Miłosierdzia i 
te oświadczyły gotowość oddać 2 sale dla chorych chole- 
rycznych, w których obecnie ustawiono 50 łóżek, a w ra- 
zie potrzeby liczba łóżek powiększoną być może na 100. 
Toż samo oświadczył zarząd szpitalu izraelickiego goto- 
wość przyjmowania chorych cholerycznych. Najniepomy- 
ślniejszy stan zdrowia we Lwowie był przed dwoma ty- 
godniami; w jednym dniu zachorowało na cholerę 32 o- 
sób; od tego czasu iiość chorych zmniejsza się. Do szpi- 
talu Sióstr Miłosierdzia udają się przeważnie ludzie nie- 
zamożni; szukają oni tam ratunku dopiero wówczas, gdy 
choroba przybiera rozmiary zatrważające i ratunek nie 
może być skuteczny. Dnia wczorajszego (18. b. m.) o go- 
dzinie pół do 6. wieczorem odwiedził p. Jasiński wspólnie 
z fizykiem miejskim całkiem niespodziewanie 
szpital u Sióstr Miłosierdzia. Znalazł on tam wzorowy 
porządek; pościel czysta, powietrze świeże, desinfekcja 
bardzo staranna. Ośm dozorców opłacanych przez miasto 
czuwa nad chorymi w dnie i w nocy. Lekarz szpitalny 
(dr. Longchamps) odwiedza chorych po 2 — 3 razy na 
dzień (a w'nocy?); czasami zagląda tam także fizyk miej- 
ski, dr. Kosiński. Dr. Longchamps oświadczył , że stan 
chorych nie wymaga częstszych wizyt ani też przydziele- 
nia jeszcze kilku lekarzy. Obradowano już nad tem, czy 
nie należałoby w szpitalu Sióstr Miłosierdzia zaprowadzić 
inspekcje lekarskie: Komisja sanitarna oświadczyła, że 
byłoby to zbytecznem, a dr. Longchamps oświadczył, że 
wszystkiemu sam podoła. W chwili, w której przemawiał 
p. Jasiński, odbywała się konferencja lekarzy;  rozstrzy- 
gnąć miała ona pytanie, czy nie należałoby zaprowadzić 
w szpitalu u Sióstr Miłosierdzia inspekcję przez chirur- 
gów. Jeżeli lekarze oświadczą się za tem, natenczas p. Ja- 
siński wyegzekwuje tę uchwałę. Komisja sanitarna zastana- 
wiała się także nad kwestja, czy nie należałoby w ratu- 
szu urządzić inspekcje lekarskie (?), oświadczyła się 
jednak przeciw tym inspekcjom jako niepra- 
ktycznym! Bo przypuśćmy, że ktoś zachoruje na Gro- 
deckiem i lekarz wyjedzie do niego, a równocześnie zja- 
wia się ktoś z Łyczakowa po tego samego lekarza in- 
spekcyjnego; ten ktoś z Kyczakowa może czekać godzinę, 
zanim lekarz powróci z Gródeckiego. W końcu wyraził 
się p. Jasiński bardzo pochlebnie o gorliwości pp. lekarzy 
miejskich, którzy z prawdziwem poświęceniem. oddają się 
swemu powołaniu. (Otóż w interesie tych bardzo gerli- 
wych pp. lekarzów miejskich bylibyśmy za zaprowadze- 
niem nocnych inspekcyj w ratuszu. Wiemy bowiem 
z całą pewnością, że jedni pp. lekarze po kilka razy w 
ciągu jednej nocy muszą spieszyć chorym na ratunek i 
to powtarza się prawie co nocy, podczas gdy innych rzad- 
ko kiedy trafia podobna niemiła nocna wędrówka. W ce- 
lu więc równego podziału pracy, bylibyśmy za tem, ażeby 
co nocy po kolei pełnili pp. lekarze inspekcje w ratu- 
szu. Red.) 

Wyjaśnienie p. Jasińskiego przyjęła Rada do wiado- 
mości, poczem p. Gubrynowicz był za tem, ażeby pp. le- 
karze miejscy, każdy na swej dzielnicy porozsylał pomię- 
dzy mieszkańców karty wizytowe zawiadamiające o miejscu 
zamieszkania; p. Błotnicki zaproponował, ażeby pp. lekarze 
miejscy podali swe adresy przez dzienniki; p. Dobrzański 
chciał, aby adresy lekarzów miejskich podać do publicznej 
wiadomości przez plakaty i „bęben łandwójtowski* ; p. 
Biechschmidt był zdania, że najlepiej będzie umieścić w 
ratuszu tabliczkę, na której byłyby wypisane adresy leka- 
rzów; nakoniec p. Feliks Piątkowski mniemał, że najsto- 
sowniej umieścić adresy na pomieszkaniach łandwójtow= 
skich. Tyle wniosków naraz! P. Jasiński oświadczył, że 
ogłosi plakatami nazwiska i mieszkania lekarzów, oraz 
pouczy, w jaki sposób są dzielnice miasta podzielone po- 
między lekarzów. 

Pp. Maszkowskiemu i Dąbrowskiemu udzielił p. Ja- 
siński 14-dniowy urlop. 

Po skonstatowaniu obecności 50 członków Rady przy- 
jęto w drugiem czytaniu uchwały Rady miejskiej wzglę- 
dem sprzedaży p. Franc. Markowi 22° gruntu miejskiego 
1l. 727'/, za 400 zł. i 1O*/,0 gruntu miejskiego właścicie- 
lom realności 1. 46*/, za cenę 15 zł. od sążnia. Na wnio- 
sek komisji realnościowej uchwaliła Rada nie sprzedawać 
realności miejskiej pod l. 352/308*/, naprzeciw szkoły 4. 
Antoniego przy ul. Łyczakowskiej, nabytej od ks. Sapie- 
żyny za 3000 zł., albowiem grunt ten może przydać się 
miastu pod budowę szkoły. W myśl uchwały zapadłej na 
posiedzeniu Rady d. 29. lipca 1872 co do ustanowienia 
zewnętrznych oznak służbowych dla urzędników miejskich, 
zaproponował magistrat wspólnie z wydziałem Rady, a 
Rada przyjęła tę propozycję: ażeby nie przebierać nrzę- 
dników w osobne mundury, lecz na koszt miejski sporzą- 
dzić blaszane kokardy służbowe i te służyć będą urzędni- 
kom za oznaki służbowe. W sprawach budowniczych ode 
rzuciła Rada rekursy pp. Korkesa Wolfa 1. 215 m. przy 
ul. Blacharskiej; Marka Losza l. 439%, i Dawida Selzera 
1, 1183), przy pl. Krakowskim. Komisja wybrana celem 
zbadania stanu realności pp. Szydłowskich przy ul. Słowa- 
ckiego, skonstatowała, że realność ta znajduje się w nader 
opłakanym stanie; pomimo to odroczeno termin pokrycia 
dachu na tej realności materjałem ogniotrwałym do końca 
sierpnia 1874 i dozwolono właścicielce w tym rokn poła- 
tać dach gontami. Na wczorajszem posiedzeniu ukończono 
także obrady nad projektem zmian porządku czynności dla 
Rady miejskiej, czyli podziału Rady na sekcje. Na przed- 
ostatniem posiedzeniu Rady zostało w zawieszeniu pytanie, 
kto ma układać budżet? Wczoraj rozwiązano tę zagadkę. 
Układanie budżetu należeć będzie do sekeji finansowej, 


DZIENNIK POLSKI 


| która do obrad zawezwie delegatów z innych sekcyj. Re- 
sztę paragrafów projektu regulaminu przyjęto bez żadnej 
dyskusji. Będzie więc taki podział: 5 sekcyj, a mianowi- 
cie: I. dobroczynności itd. z ll członków ; II. finansowa 
z 25 członków; III. budownicza z 25 członków; IV. bez- 
pieczeństwa publicznego, zdrowia, porządku itd. z 20 ezłon- 
ków i V. sekcja dla spraw organizacyjnych i oświaty z 18 
członków. Szczegółowy projekt regulaminu składa się z 8 
rozdziałów i 85 paragrafów. Zanim ten już uchwalony 
projekt oddany zostanie do druku, komisja ad hoc wybra- 
na zajmie się jego mankamentami „stylistycznemi* i „or- 

| tograficznemi* (?). 


Wyciąg z dz. urz. Gas. Havow. z dnia 16. września. 
Edykt. Sąd obw. w Rzeszowie uznał Cezarego Dobrzyńskiego, 
współwłaściciela dóbr Koniczkowy „za szalonego“. Licytacja. 
W sąd. kraj. wc Lwowie 20. paźdz. i 17. listop. realność 1. 3057/, 
we Lwowie. Konkursa. Posada nauczyciela dyrygującego przy 
szkole 4-klasowej w Mościskach. Posada adjunkta przy sąd. kraj. 
we Lwowie. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Komitet gal. Tow. gospodarskiego, ogłasza co 
następuje: „Czyniąc zadość licznym zapytaniom, podajemy do 
wiadomości interesowanych, że i w bież. roku szkolnym urządzo- 
ny zostanie staraniem komitetu kurs prywatny gospodar- 
stwa lasowego przy Akademji technicznej we Lwowie; usiło- 
wania bowiem komitetu, w celu urządzenia szkoły leśniczej, pra- 
wdopodobnie jeszcze skutkiem pożądanym uwieńczone nie zostaną. 
Urządzenie kursu w zasadach głównych zmianie nie ulegnie. 
(Obacz zeszłoroczny regulamin.) — Co się zaś tyczy stypendjów 
dla słuchaczów kursu gospodarstwa lasowego, nieomieszka komi- 
tet poczynić stosowne ku temu kroki u Wydziału krajowego i 
poda w swoim czasie rezultat tych usiłowań do publicznej wia- 
domości. — Również ogłoszonym zostanie w swoim czasie dzień 
otworzenia kursu, który dziś jeszcze oznaczyć się nie da. 

Odezwa w sprawie kolei wsechodnio - węgier- 
skiej. Odnośnie do uehwały walnego Zgromadzenia na 9. bm. 
zapadłej, ażeby składać akcje w kasie magistratu miasta Lwowa, 
komitet oznajmia, że dla ułatwienia tej czynności a oraz dla ubez- 
pieczenia przytem akcjonarjuszów kwitami, na każdego z osobra 
opiewającemi, uznał za stosowne, użyć pośrednictwa ck. uprz. gal. 
akcyjnego Banku hipotecznego przy tem deponowaniu. Bank hi- 
poteczny podjął się tego pośrednictwa, w skutek czego akcje na- 
leży składać do tegoż Banku, który wszelką za takowe daje po- 
rękę. Wzywa się zatem wszystkich pp. posiadaczy, aby raczyli 
akcje swoje z bieżącemi kuponami i talonem w celu zwołania 
nadzwyczajnego walnego Zgromadzenia do Pesztu, złożyć do koń- 
ca miesiąca września w Banku hipotecznym, który ka- 
Żdego ze składających z osobna zakwituje i wszystko, co do de- 
ponowania tych akcyj w sposób statutami wymagany będzie po- 
trzebnem, załatwi. Ci zaś pp. akcjonarjusze, których akcje leżą 
w innych bankach, uproszą te banki, aby akcje w Banku hipote- 
cznym złożyły. 

Komitet ma wszelką nadzieję, że pp. posiadacze akcyj jak 
najliczniej przystąpią do wspólnej akcji, gdyż tylko solidarnie dzia- 
łając, możemy odwrócić grożące nam niebezpieczeństwo i zabez- 
pieczyć nasze prawa. 
szą złe skutki, jakie dla nich i dla drugicb wyniknąć mogą. Na- 
reszcie mogą zajść ewentualności, które tylko dla tych pp. akcjo- 
narjuszów korzyść przyniosą, którzy do wspólnego działania przy- 
stąpili. 

Przypomina się równie tym pp. akcjonarjuszom, którzy do 
tego czasu po 25 cnt. włącznie z dawniej uchwałonemi 10 cnt. 
na potrzebne koszta podróży do Pesztu i wydatki połączone 
z czynnościami komitetu niezapłacili, aby raczyli pospieszyć z wy- 
płatą tychże najpóźniej do 30. bm. do rąk kasjera naszego p. H. 
Grudera, mieszkającego w kamieniey własnej przy ulicy Kościu- 
szki, dawniej Frenela, liczba 17, IL. piątro. 

Od komitetu akcjonarjuszów kolei wtehodnio - węgierskiej. — 
Przewodniczący komitetu: Edward Dzieduszycki. Sekretarz i czło- 
nek komitetu: Frenkel. 

Rafinerja spirytusu Juliusza Mikolasza notuje 
spirytus rafinowany stopień 79, spirytus rafinowany s anyżem sto- 
pień 83 ct. 


Oświadczenie. 

Postanowiwszy nie wdawać się w żadną polemikę osobistą w 
łamach Dziennika Polskiego oświadczam osobom mniej mnie zna- 
jącym, Że pogłoski rozsiewane co do sposobu, w jaki do majątku 
przyszedłem są bądź zmyślone, bądź oszczercze. Ciekawych odsy- 
łam do księgarni pp. Gubrynowicza i Schmidta i notarjusza p. 
Kwaśnickiego we Lwowie. Niech oni przekonają książkami i ak- 
tami notarjalnemi, ile w ciągu ostatnich czterech lat zarobiłem 
na wydawnictwach, i jakiemi funduszami rozporządzałem przy 
objęciu na własność Dziennika Polskiego i zakładaniu drukarni. 
Kto uczciwie pracuje, ten nie lęka się żadnego wyjaśnienia. 

A. J. O. Rogosa 


Ruch przedwyborczy. 


organizację przedwyborczą śtojurców. Posiadają oni 
w każdym powiecie sądowym jednego przynajmniej 
ajenta dla kierowania ruchem wyborczym, i na ręce 
takich ajentów rozesłano temi dniami polecenia kan- 
dydatów „Rady russkiej* z surowym ukazem trzymania 
ną razie nazwisk ich w głębokim sekrecie. Kerespon- 
dent nasz żółkiewski wymienia nazwisko, znalazł się 
bowiem w położeniu dowiedzenia się o nim. Wypa- 
dałoby we wszystkich okręgach wyborczych wykryć 
zawczasu nazwiska sekretnych kandydatów Stojurskich, 
i podać je do wiadomości publicznej, a przynajmniej 
zawiadomić komitet centralny we Lwowie. Mniema- 
my, że czujne obywatelstwo nasze dołoży wszelkiej 
usilności, aby uczynić temu zadość. 

Wypada nam dalej zwrócić dzisiaj uwagę publiczności 
na wichrzycielskie usiłowania niektórych osób we 
Lwowie, których opinja publiczna z góry usunęła od 
wszelkiego udziału w komitetach centralnych, które 
nawet wyrzucone zostały z propozycji do komitetów 
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Usuwający się od tego, sami sobie przypi- ! 


Poniższy telegram z Żółkwi odsłania nam całą ' 


3 


lokalnych, a które puszczając wodze niezmiernej swej 
namiętności wywierają zemstę swoją na osobach nale- 
żących do tych komitetów, rozpuszczając codziennie 
najfałszywsze wieści. 

Rezygnujemy przytem z obrony własnych zdań, 
bo te stoją drukowane i każdy czytający wie, że pi- 
sząc o kandydaturach przed kilku dniami, tłumaczy- 
lismy komitet centralny z podniesionego na prowincji 
zarzutu, dlaczego nie stawia kandydatur, skoro na to 
czekają — a tłumaczyliśmy go właśnie «em, że z wy- 
jątkiem posiadłości większych, narzucać kandyda- 
tów nie może, że musi wyczekiwać propozycyj ze 
strony komitetów okręgowych, i że potrzeba pospie- 
chu, bo wzajemne wyczekiwanie jest szkodliwe i nie- 
bezpieczne. Z tego zaś zrobiono nam zarzut, że jesteś- 
my za narzucaniem kandydatów. Ale my już przy- 
zwyczajeni do tego rodzaju dobrej wiary dziennikar- 
skiej. 

do WŚ ze strony narodowej nigdzie dotych- 
czas nie postawiono jeszcze definitywnych kandyda- 
tur i zaprzeczamy wszelkim przeciwnym doniesieniom, 
Stojurcy zaś i żydzi już wszędzie postawili swoich, 
Nie o narzucanie nam tedy chodzi, ale o uczciwą 
robotę. 

Następnie obwiniono tych członków komitetu cen- 
tralnego, którzy otrzymali upoważnienie do zawiązania 
komitetu lokalnego we Lwowie o zamiar przesadzenia 
swoich kandydatur. O ile wiemy, żaden z nich nie 
ma do tego najmniejszej pretensji, i owszem, projekto- 
wane we Lwowie samozwańcze komitety miały zamiar 
forytować figury swoje. Pierwszy raz zdarza się nam 
czytać także zarzut, iż członkowie komitetu centralne- 
go nie powinni byli wejść do komitetu lokalnego lwo- 
wskiego. Więc chyba przez udział swój w komitecie 
centralnym tracą prawa obywatelskie i prawa wybie- 
ralności? Do takich to nonsensów posuwa się ślepa i 
bezwzględna na dobro publiczne zawziętość osobista ! 


Dalej twierdzą ci panowie, że dr. Kaczkowski 
(walczący z kliką magistratualną tarnowską) i dr. Zby- 
szewski chcieliby a nie mają żadnej szansy być wy- 
branymi: pierwszy w okręgu Tarnów-Bochnia, a dru- 
gi w okręgu Rzeszów-Jarosław. O ile znamy czcigo- 
dnego dra Kaczkowskiego, który z taką podziwienia 
godną wytrwałością walczy przeciwko nadużyciom w 
Tarnowie, nie ambicjonował on nigdy ani też i te- 
raz nie stara się o wybór. Co do dra Zbyszewskie- 
go, to wiemy pozytywnie, że w klubie postępowym 
polskim, którego on jest prezesem, może z 10 razy 
nacierano na niego, aby kandydował w Rzeszowie, a 
ostatnią razą na konferencji klubu d, 14. bm. człon- 
kowie usiłowali formalną wywołać uchwałę, aby 
wobec pojawiających się tam niebezpiecznych kandy- 
datur zmusić dra Zbyszewskiego do kandydowania. 
Odmówił stanowczo; co więcej: po rezygnacji dra Zie- 
miałkowskiego z kandydatury w okr. Kołomyja-Sniatyn- 
Buczacz, komitet tamtejszy zaproponował komitetowi 
centralnemu dra Zbyszewskiego do postawienia. O 
ile wiemy dr. Zbyszewski „odmawia przyjęcia i tu, 
zmuszony do tego prywatnemi stosankami. 

Nareszcie słówko jeszcze o rezygnacji dr. Ziemiał- 
kowskiego w Kołomyi. Przeczuwać można było z góry, 
iż nieprzyjaciele jego osobiści wezmą mu to za złe. 
Istotnie piszą oni dzisiaj: „zdaje się, że minister dr. 
Ziemiałkowski zrezygnował na rzecz Hónigs- 
manna, gdyż organ Szomer Israela Israelit podaje 
odezwę w tym duchn do dr. Ziemiałkowskiego wysto- 
sowang“, Tymczasem rezygnacja dr. Ziemiałkowskiego 
jest starszej daty niż odezwa umieszczona w Israelicie 
pod dniem 12. b. m. Czy sumienną zaś jest rzeczą 
robić dr. Ziemiałkowskiemu zarzut z tego, to niech 
ogądzi zimno publiczność. Nikomu nie może być mi- 
ło, wyciągać kasztany z żaru za tych!, którzy czy to 
przez upór czy przez nieudolność omieszkali zawrzeć 
w czas kompromis z żydami, blagując, że się przewa- 
gi żydów wcale nigdzie nie ma co obawiać. Wolno 
np. p. Smarzewskiemu lub p. Krzeczunowiczowi po- 
stawić się teraz w Kołomyi i zbić Hónigsmana wraz 
z Szomer lIsraelem. Na nich teraz cięży obowiązek 
bronienia tej pozycji, którą uważali za pewną dla spra- 
wy narodowej wtedy, kiedyśmy z umiarkowaniem tra- 
ktując sprawę, radzili i prosili o zimną krew, o zasta- 
nowienie i o umiarkowanie. 

Prosimy usilnie p. Jana Dobrzańskiego, niechaj 
kandyduje w Kołomyi, niechaj spełni ten obowiązek 
patrjotyczny — będziemy go popierać wszelkiemi si- 
łami; niechaj nadstawi osobę swoją tam, gdzie tak 
mężnie bił — frazesami z za płota. Trzeba mieć od- 
wagę cywilną w czynie. 

Zarazem mamy jeszcze jedną prośbę do niego — 
o trochę, o małą odrobinkę dobrej wiary w traktowa- 
nie spraw publicznych przynajmniej podczas wyborów. 
Potem będziesz pan miał czas dostateczny do swarów. 


Przemyśl 17. września. Wzywamy niniejszem 
miejski komitet przedwyborczy do energiczniejszego 
działania, jeśli nie chce dopuścić do wyboru kandy- 
data antinarodowego, który wiedząc, że większości gło- 
sów za sobą mieć nie może, cheąc przynajmniej do 
rozstrzelenia głosów doprowadzić , namówił pewnego 
mieszczanina, członka miejskiego komitetu przedwy- 
borczego do kandydowania, 1 udziela mu potrzebnych 
na te cele zasiłków pieniężnych. Zapytujemy komitet, czy 
mu nie jest wiadomo, że kilku jego członków wyzna- 
nia izraelickiego należy do komitetu izraelickiego, 
stawiającego kandydaturę proponowaną przez Szomera 
lwowskiego, co już jest faktem, a co komitet jako do- 
mysł traktuje? Zapytujemy, czy komitet będzie nadal w 
gronie swojem cierpiał tych członków, którzy poką- 
tnie na swoją rękę działają, lub z komitetem innym 


, są związani — czy komitet nie widzi, iż członkowie 
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Nadesłane. Wszystkim cierpiącym zapewnia sdrowie i siły bez lekarstw i kosztów 
Mievalesciżr 


or 


z Lon 


Żadna choroba nie 
żołądka, nerwów, piersi, płuc, 


krwi, szum w uszach, nudności 
Oto wyciąg z 45.00 


Certyfikat Nr. 73.621. 
wierszy. Przez cztery „miesi 
wając pańskiej „Revalescióre*, zupełnie uzdrowiony zostałem. 


Certyfikat Nr. 65.715. 


i wesołość nie opuszcza jej na chwilę, 


Certyfikat Nr. 73.800. 


adresą za opłatą pocztową jak najspieszniej mi przysłać, 


a O I O 


AA I: Paryż, 11. kwietnia 1866. 
bezsenność i rozdrażnienie nerwów doszło do najwyższego stopnia cierpie 


Nr. Mohacs, 20. grudnia 1871. 
w skutek czego wieloletne cierpienia hemoroidalne zupełnie ustały, spow 
memu doradzić, który od kilku tygodni cierpi na suchoty. Proszę zate 


ci donoszą wszystko do obozu antinarodowego i tam 
wszystkie plany jego paraliżują? Na postawienie kan- 
dydata ze strony komitetu długo już czekamy, a tu 
głucho i głucho. Podpisy wyborców. 


Ostatnie wiadomości. 


Przyjazd króla włoskiego, Wiktora Emanuela do 
stolicy Habsburgów jest dziś najprzyjemniejszym te- 
matem, którym zajmują się Wiedeńczycy. Król przy- 
jechał d. 17. b. m. pociągiem popołudniowym. Na 
dworcu przyjmowali go cesarz, arcyksiążeta i jenerali- 
cja. Dwór cały był w strojach austrjackich, gdyż do- 
tąd ani cesarz, ani żaden z arcyksiążąt nie jest wła- 
ścicielem żadnego pułku włoskiego, król ze swej stro- 
ny, nie będąc także właścicielem żadnego pułku au- 
strjackiego miał na sobie uniform jenerała włoskiego. 
Przywitanie było nadzwyczaj serdeczne. Król podał 
cesarzowi obie ręce, a potem uściskał go; zaraz po 
nim przywitał się z arcyksięciem Albrechtem, chcące 
tem okazać, że waleczność zawsze ceni, chociaż wła- 
śnie arcyksiążę Albrecht pobił go w r. 1866 pod Cu 
stozą. Niezliczone tłumy witały w przejeździe króla 
galłantuomo, dementując tem samem partję ultramon- 
tańską, która na ten dzień zamówiła we Wiedniu ma- 
sę mszy żałobnych, pragnąc przypomnieć, że Wiedeń 
powinien smucić się, gdyż przyjechał monarcha, któ- 
ry zabrawszy papieżowi ziemskie posiadłości pogrążył 
w smutku świat katolicki! Takich to sztuczek chwy- 
tają się ultramontanie. 

Donoszą z Wiednia Czasowi, że dnia 17.” cesarz 
zwiedzał wystawę leśną austrjacką oraz oglądał chatę 
galicyjską, gdzie o najdrobniejsze wypytywał szczegó- 
ły. Mocno go uderzyły žarna, których użytek w innych 
stronach Europy nie jest już znany. Oprowadzał NPa- 
na po tej wystawie p. Karol Perner, inspektor wysta- 
wy leśnictwa austrjackiego. 

Ukazem carskim z 30. sierpnia br. wszyscy ma- 
rynarze gwardyjscy awansowani zostali na miczma- 
nów. Peterbur. Wiedomosti powiadają, że to jest rozpo- 
rząd enie nadzwyczajne, jakie się praktykowało tylko 
podczas wojny krymskiej. Świeżo telografowano nam 
o powzołaniu urlopników na Podolu i Wołyniu. 


Telegrumy Dziennika Polskiego. 
Zółkiew 19 września. Ajenci powiatowi 
Rady russkiej w Zółkwi, Mostach, Kulikowie, 
Sokalu, Bełzie, Rawie, Uhnowie i Niemirowie 
otrzymali hasło agitowania za kandydaturą dr. 
Janowskiego Ambrozego. Na razie w głębokiej 
trzymają ja jeszcze tajemnicy. 
Wiedeń, d. 19. września 10 godz. 45 minut. 
Akcje kredytowe 236—; Anglosy 176:—; Unionbank i 
Vereinsbank 49-50, Karola Ludwika —'—; Kolei połud. 174-50; 


Banku franc.-austr. -———; Baubank 76—; Losy 1860 ——; 
Tramway ——; Napolsondor —'—. Usp.: niestałe, bez tranzakcji. 
e o 


Celegratowane kursa wiedeńskie. 

Wiedeń, d. 18. września, 2 godz. 10 min. 

Jednolity dług państwowy w banknotach 69 słr. 35 ct, 
w siebrze 73:30; Losy pożyczki z 1860 r. 101-75; Akcje barku 
wiedeńskiego 969-—; Akcje banku kredytowego 236-—; Londyn 
11250; Srebro 107:50; Napoleondor 8:98. 

Akcje banku franko-austr. 7250, węgierskie akcje krodytowa 
129 —; akcje banku angl.-austr. 178—; Banku Związk. 135—; 
kolei Karela- Ludwiłes 418-—; kolei siedmiogrodz. kelei 
połudn. 174:50; kolei alfóldzkiej 153:—, kolei Elżbiety 21550, 
kolei lwowsko - czerniow. 139-—; kolei węg. półn.-wschod. 203 —, 
Yereinsbank 51:50; kolei Rudolfa 156-50; kolei węg. wschodniej 
6250; galicyjskie obligacje indemnisacyjne 75—; losy s roku 
1864 134—; akcje kolei Koszycko-Oderberg. Verkehrs- 
bank-Actien 18%; Losy tureckie 6250; Akcje Wied. Banku 
budowniczego 78—; kolej państw. 345-—; Wiener Bank Versin 
146—, Wiener Bauverein 33-—, Hypotb.- Rentenbank 42 —, 
Rosyjskie Banknoty 1:51. Usp.: w końcu mdłe. 

Berlin, Mosk. noty bank. 8111/4; aust. akcje kredyt. 141—; 
lombardy 104'/,; akcje galicyjskie 977/,; kolei państwowej 204/5; 
kolei rumnńskiej 39'/, austr. noty bankowe 8V*/,; Losy z roku 
1864 —.— Usposobienie: stałe. 

Paryż, Renta 5737; Lombardy—'— Usp.: mdłe. 


Przyjechali do Lwowa d. 18. i 19. września. 

Hotel Zorża. M. hr. Borkowski z Mielnicy, A. W. br. 
Lewartowski z Brzeżan, E. br. Wasilko s Bukowiny, T. Chajęcki 
z Zurawna, A. Garapich z Zagórza, G. Hilkoff, A. Jodko i L. 
Kawecki z Moskwy, F. Korytowski z Konta, F. Petelenz z Bu- 
kowiny, F. Siedrodzki i F. Teleżyński z Polski, Dr. J. Gostyński 
z Wiednia. 

Hiotel Europejski. F. Czajkowski z Wybudowy, B. 
Ihnatowicz z Wołynia, F. Kozubowski z Cefkowy, A. Noel z So- 
sołówki, K. Mirzewski z Medyki, A. Czerwiński z Brzeżan, M. 
Dworski i Dr. ks. Gawłoński z Krakowa. 

Hotel Kuhna. J. Osmólski z Złoczowa, St. Juścieński 
z Winniczek, F. Zubr z Zółtańca. J. Kamiński z Krakowa, E. 


Erlacher z Bochni, F. Niementowski z Zółkwi, L. Romański z 
Sambora. 


W teatrze hr. Skarbka. 
W piątek dnia 19. września 1873, 
OTELLO 
tragedja w 5. aktach W. Szekspira; przekład Józefa Paszkowskiego. 


Osoby: 
Doża Wenecji > . P. Hubert. 
Brabantio, senator P. Zboiński. 
Senator N A P. Galasiewicz. 
Gratano ? Brabantia . P. Doroszyński. 
Ludovico, krewny ) P. Köbier. 
Otello, wódz, murzyn P. Ladnowski. 
Cassio, jego namiestnik P. Woleński. 
Jago, jego chorąży à P. Konarski. 
Rodrygo, młody Wenecjanin P. Walewski. 
Montano, zarządca Cypru P. Wilczyński. 
Obywatel P. Januszkiewicz. 


Desdemona, córka Brabantia Pni Nowakowska. 
Fmilja, żona Jagona . 3 8 a s Pni Linkowska. 
Senatorowie, obywatele, żołnierze, słudzy. Rzecz dzieje sig w We- 
necji następnie na wyspie Cypru. 
Początek o godzinie 7ej. 


e du Barry 


dynu. 
Oprze się delikatnej „Revalescióre du Barry“, która bex lekarstw i kosztów usuwa wszelkie cierpienia 


wątroby, gruczołów, błony śluzowej, pęcherza, nerek i organów oddechu, jako to: 
astmo, kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, bezsenność, bezsilność, hemoroidy, wodną puchlinę, i 


tuberkuły, suchoty, 
gorączki, zawroty głowy, uderzenia 


nu it. p. nawet podczas ciąży — nakoniec diabetes, melancholię, schudnięcie, reumatyzm, gościec, blednicę. 
O świadectw o wyleczeniu chorób, które urągały wszelkim lekarstwom : 


Wiedeń, Í. lutego 1871. Nieskończona wdzięczność zobowiązuje mnie przesłać Panu kilka 
ące męczony byłem okropną astmą i nikt mi nie pomógł. Dopiero stosując się do rady przyjaciela i uży- 


Baron v. Claron. 


Panie! Córka moja nie mogła spać ani trawić — osłabienie, 

nia. Dzisiaj, używając czekolady „Revalesciėre“, zdrowie 
H. de Montlouius. 

Zażywając sławną „Revalesciórę* pańską przez trzy miesiące, 

odowany jestem tak doskonał. lekarstwo dobremu przyjacielowi 

m o puszkę dwufuntową dla niego pod moją, panu wiadomą 

Polecam się uniżenie Józef Ullein, architekt. 


„Revalescióre du Barry“ pożywniejsza jest od mięsa i oprócz tego oszczędza więcej niż 50 razy swoją ceną na lekarstwach. 
Cena w puszkach blaszanych za pół fuuta 1 złr. 50 ct., sa funt 2 złr. ŻU ct. 2 funty 4 słr. 50 c 5 funtów 10 złr, 


12 funtów 20 złr., 24 funty 36 głr. — Biszkokty w puszkach po 2 ałr. 50 ct. i 


eskach na 12 filiżanek 1 złr. 50 ct., 24 filiżanek 2 słr. 50 ct., 48 


po 4 słr. 50 ct. Czekolada w proszku lub w tabli- 


filiżanek 4 złr. 50 et. w proszku na 120 filiżanek 10 mr. na 2:8 


filizanek 20 złr. na 576 Gliż. 36 złr. Główny skład w Wiedniu u Barry du Barry & comp. Wallfischgasse 8, jakoteż 
wszędzie w porządnych aptekach i sklepach korzennych. Skład wiedeński wysyła też Revalescióre swoją za przekazem lub po- 


braniem pocztowem. 


Ajencje: w BIAŁEJ u aptekarza Ericha Keler; w BOCHNI u Franciszka Reissa c. k. salinarnego aptekarza, i u L E 
Bulsiewicza w BRAILE: u J. Max. Squarzy; w BRODACA: u M. S. Franzosa i G. Griinspana, w aptece pod złotym Orłem 
w CZERNIOWCACH: u Alta, c. k. apt. obw. i u Ignacego Schnirch; w KOŁOMYI: u J. Sidorowicza; w KRAKOWIE: u Józsfa 
Trauczyńskiego; we LWOWIE: u Piotra Mikolascha aptekarza, Leopolda Rotlendera, Zygmunta Ruckera aptekarza, n F. W. Króli- 
kowskiego, Jakóba Beisera dawniej Adolfa Berlinera, u Karola Schubutha i u Juljusza Reissa; w OŁOMUŃCU: u M. A. v. Gerhau- 
sera i u Ant. Meisnera; w PESZCIE; u Józefa v. Török; w PRADZE: u Józ. Fiirsta; w PRZEMYŚLU: u Edwarda Machalskiego 
w RZESZOWIE: u J. Ścheitera 6 Comv.; w TARNOPOLU: u A. Morawetsa i Pr. A. Buchelta c. k. apteka obw.; w TARNOWIE 


u A. Tenczyna apt. pod Anioiom i u W. T. A, Wielogórskiego. 


| 


4 DZIENNIK POLSKI. 


WINOGRONA z Feslau Vilu py gów 


już całkiem słodkie, do kuracji jedyne, co dzień świeże. 


m Zawierające: 1) krople, 2) proszki, 3) ziół- Do nabycia 
| | ka, 4) płyn do nacierania, 5) rozczyn potasu w aptece pod „Węgierską Koroną* 
manganowego, 6) kwas karbolowy, T) przy- = 
i rząd do rozprószania płynów desinfekcjonu- J P I Tr | E S A 
jących i instrukcję użycia. x dai 
i SE Zalecają się szczególniej obywatelom wiej- . we LWOWIE 
kim, podróżując, it. p. DE: a WA » 
we dług Dr. Bergera. Gl... lew CO ai wać Zamówienia z prowincji odwrotną pocztą. 


A J Fy 8 codziennie Świeże, otrzymuje handel korzenny 2848 1.6 

a | AT całkiem słodkie, a s 

/ es A | WS C aee jj M l d d l I 6 d 
do kuracji w Rynku 1 15, dawniej lokal J, F. Kleina Wwy i Risslera. 


czystej rasvan) Zdrowie ludzkie | PRS ETET SKONDENSOWANE MLEKO. 


n 3 gielskiej, kom- ) Kto tylko chce nabyć rzeczywiście dobrego i trwałego z zegar- 
ZE pletnie ułożony| Wzmacnia dobra chińsko-rosyjska ANGLO-SWISS CONDENSED MILK Co., CHAM, w Szwajcarii. 


„ mistrzowskich i jubilersko-złotniczych wyrobów i to po nader 
7 umiarkowanej cenie, raczy się osobiście lub listownie 


‘alma go herbata, któ jdos JAKĆ 
Jest nanl.zelonej 3 atunkach iol fit ed odci, j ks Liebi 
do sprzedania. |5: A m o a E . Jedyne, przez barona Liebiga do użytku w domo- 
PA - " nie otrzymać zes w nowourzą- i k WEIGL À | J. | ĄBROWSKIEGO wych gospodarstwach, szpitalach, dla emigrujących i dzieci (miamo- 
pek. N otazjnsz m: dzonym wyłącznym gh wicie przy piersi będących) zalecane skondensowane mleko. 
l EF zes T H 
al SKŁADZIE HERBATY zegarmistrza, jubilera, p ei m 
Í d d | Izy d ora W ohl | ulica Teatralna pod liczba 16 . AL Odznaczenie w Wiedniu 1873 r.: 
otworzył kaneclację w DUBIEGKU.| "+ we Lwowie, 2 6-5 PETERT. = .g - Bypiom honorowy 
- c . p St > te e b 5 ie. st = 
1 0 ù ulica Sykstuska l. 6 Isze piętro. peso teatu ZA. m 5 p 4 NE © A * 
@ mówienia za zaliczką pocztową. a zaręczamy, że ani w Wiednin, ani gdziein- 25A Najwyższa nagroda na wystawi 
It || tzyk * Š è P * dziej taniej takowych nie nabędzie. 3-73 jwyż „nagroda na wystawie powszechnej. 
3 j ia r. 4 inhi ingo: ziw. a GW „1 i ; 
i anen w ED A Ghółóre = rm Największy wybór Wyroby zegarmistrzowskie: 3 + Wyroby jabilersko-złotnicze: -45 i * Mię tylko prawdziwe gdy każda puszka ma na so- 
ezność " AJ. że paleng veo rini Eee obówia (Saiśgry otwarte zwykłe 10! 15 I fq (Łańcuszki krótkie -3| 18 Š U bie oboczną cechę fabryki. 
jest na Cholerę niezawodny środek. Użycie BELO E P KAŻ >| aoi rozc aa a ; , 5 ' 5 
tegoż 20—0 EpoBe]. "2 jakze , uba poale dla (am, MĘŻCZYZI l àzieci 4 4 RAGE, angielskie SĘ: 13 ia | AI y= 2 10 Otrzīmać mozna wahgndiaoh: korzennych kin aptekach. 
d kawy powtarzając tę dozę co 10 minut Is Fuc 2: 5—6I a n 147256 boat 3 f E Ę : EC” „a Sim 
AO T oe Hige ne a i TT RZA p ž I > ; 6 R AE e das go! 16 20 i 8 Modaliony i l; 2) 15 || Detaliczna cena dla krajów austrjackich 60 cnt. za puszkę 1 funtową. 
i biegunkę. W razie kurczów żołądka naci F g | RJ: y= | 5 gp A 4 
ję a = ada py m MEGI s AE . 7 Al musa xl „ kryte „As W- > ją 25 | gg |Lichtarze według wagi . — | Hurtownie nabywać można u korespondentów Wowarzystwa. 
czem dotknięte a skutek niezawodny i pewny. = ą gr e E E » otwarte angielskie . . 1 Aa | we Serwisy h 4 p. | ZA We Lwowie u p. Oskara Freysera. 
dryzinilneca BAlia z W eeo Toata ręczy za doborowy i świeży materjał po cenach N n kryte 3 . «208! il Damskie łańcuszki krótkie s o~a CO mi . t 
= każdej aptece we Lwowie i na prowincji, a najumiarkowańszych. a” remontery bez kluczyka = 4 | || Edo -| ZA, „dł: > = rąk = Detalicznie otrzymać a. u 
nawet we fabryce je Lwowie. 23806 5—6 Nr. 741 pr. 2349 1-3 ż Cylindry 4 É pee chiñsk. 12 14 ta Branzolety . Z IB|190 jo F. W. Królikowskiego we Lwowie. 
Flakon Z instrukcją kosztuje 1 atr. 50 Cat. K onkur z APKS a PETERT AO 5 y K zę pray 7 eo 5 Karola Schubutha a or 
LAK 2/7 WASĘŃYCĘ Sı m 4 » kryte. . | 36| 80|| ~ |Guziki piersiowe . . |: | 2/12 fAhisreunta"RUakerasapt. ów". a 2262 2—6 
Ob . ° Celem obsadzenia posady p = = z "ea Gd 54120 EE WE T 4 4 
wieSzczenie.  |Romontory otwarte. | | | | 70140 | N |Wiesiadełka lub pieczątki . | 4| 20 wystawa powszechna. — Wiedeń 1873. 
Przysługujące miastu Kałuszowi wspólnie | i ES N ICZ K GO ` n ryte . . . . . 3080 | Szpinkiiri2ne M AEAEE sanina 
r wysoką kamerą prawo propinacji, a migno- Na składzie utrzymują: 2347 1—2 Rada prezydentów przysięgłych międzynarodowych 


wicie: wyrabianie i szynkowanie gorzałki, 
miodu, wiśniaku i maliniaku, tndzież prawo 
wyrabiania i szynkowania rumu, araku, śliwo- 
wicy, rozolisów, likierów, esencji ponezowej 
ìi t. d., zostanie na perjod trzyletni, a miano” 
wicie na czas od 1. stycznia 1874 do końca 
grudnia 1875, w drodze publicznej licytacji, 
pod zastrzeżeniem zatwierdzenia Rady miej- 
skiej i władzy kameralnej — na dniu 2. pa- 
dziernika 1873, a w razie nia udania 

na dniu ?2. października, tudzież 12. listo- 
„ada 1878, każdym razem o godzinie 10. z rana 
w kancelarji tutejszo urzędowej wydzierża= 
wione. 

Cenę wywołania stanowi czynsz jedno- 


roczny w kwocie 8283 złr. 33", et. w. a, od wodu wieku i pa facho- zarazem opracował PAI Pp) 
którego w górę licytować się będzie. Każdyjwego do tej posady uzdatnienia, | , s 
chęć licytowania mający winien przed KT tudzież wykazać się Z dotychcza” er! reaa age SNA 2237 5—? Wiedeń I. CR Nr.  — 8. 
szęciem licytacji złożyć tytałom wadjum 10%, z € i 24 : .|obsługa szybka rzetelna, ceny s ES 3 s Ik aro JNEB © n>«> i 

W tik", e »|sowego zatrudnienia i dokładnej najodpowiedniejsze. dem autora i jest do nabycia we wszy- 


ceny wywoławczej, do rak komisji licytacyjnej. 5 PETS LB 2 
z O - ; za [znajomości języka polskiego. O czem mam zaszczyt zawiadomić Szano- |stkich księgarniach po ceme 60 cnt. NO RUEG . -. 15 SAGE  - 4... swoj | 


Oferty pisemne z przyłączeniem kwoty wadjal- wną P. T. Publiczność, polecając się Jej łaska- 


dnia poprzedzającego licytację, jednak tylko Z poważaniem 


PMR a a, król. stoł. miasta. A ś sej 
E z made e let Lwów (dr<t6, wikóśniA 1873 L. Paczeński, |% Zamiast wydawanego „Dodatku miesięcznego“ do Gazety Lwowskiej, wychodzi od 1. lutego 
A a e Ea Te P r RA były kupiec | restavrator w iske. [YE 1878 począwszy pod redakcją Władysława Łozińskiego, a nakładem wydawnictwa Gazety Lwow. 


Galicyiskie Ogólne Towarzystwo ubezpieczeń „TRZEWUDI N NAUKOWY LITERACKI" 


Kałnusz, d. 5. sierpnia 1873. 
ma zaszczyt podać do powszechnej wiadomości: 


Knmpert, burmistrz. 
Dział ubezpieczeń na życie 


zabezpiecza za opłatą taniej i stalej premii 

a) Na wypadek śmierci: mocą nbezpieczenia tego rodzaju za- 
pewnia się za opłatą małej rocznej premji kapitał, który będzie wypiacony 
spadkobiercom po śmierci zabezpieczonej osoby nawet w razie gdyby śmierć 
nastąpiła natychmiast po zawarciu odnośnej ugody. 

b) Posagi: ten rodzaj ubezpieczenia jest szczególnie stosowny dla 
dziewcząt, którym można zapewnić tym sposobem kapitał, gdy dojdą do 
18., 21. lob 24 roku życia. 

c) Stypendja dla chłopców, którym się zapewnia w ten sposób 
roczyą kwotę na czas, gdy uczęszczają do wyższych zakładów naukowych. 

Towarzystwo wprowadziło tudzież: 

Wzajemne spółki na przeżycie 


jako szczególnie korzystny sposób oprocentowania oszczędzonego grosza, 
wkładki bowiem pomnażają się nietylko odsetkami i odsetkami od odsetek, 


udzieliła 


„DYPLOM HONOROWY” 


(najwyższe odznaczenie) 


Liebiga Kompanii Ekstraktu Mięsnego 


z Fray- Bentos. 


z płacą roczną 360 złbr. w.a. 
ryczałtowem na konie w kwocie 
400 gtr. w.a. rocznie, wolnem 
mieszkaniem w rewirze, pałowiną 
składającą się z suszu, odłamów i 
odpadków i 5—7 morgami gruntu 
na użytek, rozpisuje się niniejszem 


konkurs do 16. październikab.r.| w Muszynie | SEKWESTR KOLEI 


Ubiegający się o tę posadę ze- i A arig 
choa w (amino wuled podania) "O Zoom |. NNOWSKO=Czarniowiackiej 


swe w drodze właściwej do Pre- . : Przyczynek do dziejów austriackiej 
zydjum Magistratu i załączyć do- Handel KOTZGNIY, Wil, lakor gli s a ri AAS, 


wielki wybór zegarów pendułowych, stoło- | wielki wybór przedmiotów z Double i nowe- 
wych, ramowych i z Szwarzwaldu niebijące | go złota, uskutecznia wszełkie raparacje i 
od 2 złr., bijące £ złr., z knkułką 8 złr., bu- | nowe obstalunki, oraz grawirowanie liter i 
dziki francuskie 6 złr., zegarki do kontroli | monogramów, przyjmuje w zamian przed- 
i maszynki grające o 2 do 10 arjach, przyj- | mioty stare za nowe, oraz najtrudniejsze i 
muje stąre zegarki w zamian i uskutecznia | kosztowniejsze roboty, pozłaca w ogniu igal- 
wszelką sprzedaż i reparacje z gwaran= | wanicznie, zakupuje klejnoty, ułamki złota 
cją na lat awa. 2347 1—2 | i srebra po majwyższych cenach. 


Składy hurtowe u korespondentów Towarzystwa: 
Pp.: Josef Voigt & Co. w Wiedniu (zum Schwarzen Hund), Hohen Markt nr, 1. 
„  JKloger & Sohn, w Wiedniu (Schottengasse rr. 1.) 
n A. Thallmayer & Comp., Peszt. 


Skład centralny kompanji Liebiga dla Austro-Węgier: 


Ex originali. 


Korespondencja D'* Feliorini 


lekarza okrętowego w Ankonie. 
Jako Poppa woda anateryno- 
wa do ust okazała się doskona- 
tym środkiem w szKkorbucie m 
marynarzy. 


pismo poświęcone nauce i literaturze, a to raz na miesiąc w objętości pięciu arkuszy Ści- 
słego druku (rocznie w dwóch tomach po 30 arkuszy), i zawiera następujące działy : 
I. Rozprawy historyczne i literackie, życiorysy, przeglądy krytyczne, sprawozdania 
z poważniejszych objawów ruchu literackiego i artystycznego. 
Il. Studja ekonomiczne i statystyczne, wiadomości o ruchu przemysłowym i handlo- 


; 
wym, z szczególnem uwzględnieniem naszej prowincji. 
3 


Ankona, 3. lutego 1872. 
Z powodu sześć tygodni trwającego po- 
chinnrnego i ostrego powietrza, pomiędzy na- 
szą okrętową załogą okazał się bardzo silny 
azieorbut, a choroba ta była tem niebez- 
pieczniejszą, iż środki masze tu używane w 
wiela wypadkach ulgi nie przynosiły. P. Dr. 
Beittel, z wiedeńskiej wyższej szkoły, który 
ubecnie pozostaje tu w służbie jako lekarz 
okretowy, zwrócił moją uwagę na zbawienne 
skutki w szkorbucie Poppa anate- 
rynowej wody do ust; a w trudnem 
położeniu w jakiem znajdowałem się, nie po- 
zostawało mi nie jak tylko co najprędzej kazać 


OI. Materjały do krajoznawstwa, monografje ważniejszych miejscowości, opisy topo- 
graficzne, wiadomości o stanie rozmaitych instytucyj krajowych. 

IV. Sprawozdania z ruchu naukowego za granicą, wiadomości krytyczne o najzna- 
komitszych publikacjach obcych i bibljografię. 

Pragnąc pismu temu nadać cechę i wartość poważnego organu naukowo-literackiego— 
wydawnictwo rozszerzając i urozmaicając program jego, postarało się zarazem o specjalnych 
znakomitych współpracowników do każdego z powyższych działów. I tak zasilają Przewodnik 
następujący uczeni i pisarze : 


spinacze. RCT, kia, Pee a lecz też częściami spadku po zmarłych uczestnikach jednej i tej samej CY Bielowski August, członek Aka demji. Dr. Bilat Tadeusz, prof. wszechnicy 1 

T z ŻA ke EG! PODE. Przykład ubezpieczenia na wypadek śmierci: Dr. Biliński Leon, profesor wszech. lwowskiej.| Dr. Pilat Roman okani WA tow. 

Pena dobicia w Wiedniu, Stadt, Osoba zdrowa mająca lat 35 opłaca kwartalnie 6 złr. 69 cnt. jeżeli Kalicki Bernard. Siemieński Lucjan oHOnók WESA MPE 

Boxnergasse Nr- > BAT bog E chce zapewnić spadkobiercom Ł000 złr. kapitału. Dr. Liske Ksawery, prof. wszechnicy lwow. | Schmitt Henryk ? emji. 

saai aaoi TERS świetnie: da 8 cho- Dotyczących bliższych szczegółów udziela z wszełką gotowością dyre- Dr. Łepkowski Józef. Szujski Józe z + i e ral 

rych liczyliśmy 21 nzdrowionych. Na nieszcze- keja we Lwowie ulica Skarbkowska 1. 2, jako też ajenei Towarzystwa we Dr. Małecki Antoni, członek Akademii |" D I A b protesor wszechnicy ak. 

śeiw Poppa anaterynowa woda do ust z powodu ||] wazystkich miastach i miasteczkach, tamże można dostać bezpłatnie obszer- f i te l Re IHU r. Wistocki Władysław. 

wysokiej swaj ceny nie może przez nas być esor wszecinicy WOWS lej. | Dr. Zakrzewski Wincenty, prof. wszech. krak. 


nych prospektów ubezpieczenia na życie. 

Galicyjskie ogólne Towarzystwo ubezpieczeń ubezpiecza także: 

a) Domy mieszkalne, budynki gospodarskie, fabryki, machiny, towary 
na składzie, narzędzia, bieliznę i suknie, sprzęty domowe, bydło it. d. od 
szkód wyrządzonych przez ogień, piorun i eksplozję. 

b) Ziemiopłody i owoce od szkód wyrządzonych przez gradobicie. 

c) Ruchomości podczas transportu lądem i wodą. Dochodze- 
nie szkód wszelkiego rodzaju przeprowadza Towarzystwo jak najspieszniej a 


zapisywaną; w sprawozdaniu jednak do dy- 
rekcji sanitarnej zaleciłem ją jako bardzo sku- 
toczny środek w wymienionej wyżej chorobie. 
Dr. Fetterini, 

lekarz okrętowy pierwszej klasy. 

Otrzymać można we Lwowie: w apt. 

pp. dr. Tytusa Zarzyckiego, P. Mikolascha, | gg 
A. Berlinera, Zygmunta Ruckera i Jakóba 
Pipesa. w handlach pp. Kleina Wdowy i Bo- 
nifacego Stillera; w Krakowie: u pp. Gó- 
reekiego. J. Jahna, L. Feintucha, E. Stockmara 
apt, Groldwassera i N. Redyka apt.; w Czer- 
uiowcach w apt. Siedleckiego. 2036 3—4 


EM TA Rz Te EB 4 złr., półrocznie % złr., ćwierórocznie I złr., którą (af 
prosimy nadsy”ać (najcogoCniej przekazem pocztowym) pod adresem: Administracja 'azety Lwowskiej“ 
Cona księgarska (główny skład w księgarni Gubrynowicza i LĄ za rocznik 
złr. %, za pół roku MS 1 tom złr. 2-50, za ćwierć roku 1-25, za zeszyt 50 ct. 
= "U Gazety Lwowskiej, którzy uiszezą przedpłatę na Gazete z góry za cały 
rok lub za pół roku, otrzymają Przewodnik bezpłatnie, zaś prenumeratorowie ćwierćroczni i 


2 à iesi j żąd. A 
należące się wynagrodzenie wypłaca w jak najkrótszym czasie. 2008 53—? miesięczni na żącanie zą dopłatą: pierwsi 75 ct. za kwartał, drudzy 30 ct. za zeszyt. 2078 12—? 


Sag 000000000000000000000000000000000000 


y k wyposażenie i wszelkie kapitały, Aa i pomi i 


x Bank ubezpieczeń życiowych, dożywociowych i na wypadek szwanku. 
BaF Przez kwartalną wkładkę 25 złr. ubezpiecza się córce posag 5000—6300 złr. płatny za 18 lat. BE J. K. LEWICKI, 


Biuro we LWOWIE: Ulica Teatralna 1. 16. 2010 26—? sekrotarz i jeneralny reprezntaent. 


T 


Właściciel i wydawca: A. J. 0. Rogosz. Redaktor odpowiedzialny: Henryk Rewakowicz. Z drukarni „Dziennika Polskiego“ pod zarządem L. Zubalewieza ulica Halicka |. 59. 


